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ijo Eea&keii „Dzienniki Pnlikijgo ,* Łlio* Halicka
lieioa 46

l'r;edp«»i» wynosi we Lwuwib rocz .e 18 złr.—półroczni* 
9 złr. — kwartalnie 4 złr 50 ot. — nieiioeziiit 
1 ttA 50 et.

Z przeijiką pocztową w pańitwie Auitrjaekiea, roczni* 
.4 *łr — półrocznie 12 złr — kwartalni* 6 ałr.— 
nuetięeboie 2 iłr.

Z przesyłką p .w totfą za granicą, do całych Niemiec 
apez’ -  i n.are« kwaruLi.* 12 marek 5 irg., 

Francż i A..6ljF Wioob i Szwajoarji rocinl.' 
8 tya— u v  . kyrtrtalnh 20 banków

Numer kosztuje 10 cnt.
Rękopisów  Redakcja  n ie  zwraca.

Przedpłatę I ogłoszenia pizyjmują we L w ow ie:
tiaro Administracji „Dziennika PoLkiego,* plac Maijach! 

liczba 6. i 7 w domu p%_L KiselMj Wiedniu, 
Hamburgu^^Frankfurcienad Menem Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwąjearji i Wrocławiu pp. Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelu, K. Uoose, Rotter 
i 8pł.. w Warszawie Riehman et. Frendler, Biuro 
anonsów .. Paryiu pułkownik RsozkowaU Faubourg 
Poinonier 32.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatę f% ot. od miejsca 
objętości jodnago * .*._a» drobnym drukiem (petit),

Listy z pieniędzmi mają być przesyłane franko do Admi- 
nistraoji „Dziennika Polskiego.* List. reklamacyjne 
nieopieoz .lomrane nie podlegają .płacie.

Reklamy w rubryko f,Nadesłane" 35  e t  od wiersza.

Lwów 27 października.

i f a

Spraw a napisów na banknotach  została  
przecież zwróconą na t o r ; ,  na których pow inna 
się była znaleźć od początku. Jak  nas zapew niają 
nasze spraw ozdania w .edeńskie, ogłoszone w 
Dzienniku w dniach ostatnicn, Koło polskie po 
stanow iło reasum ować pierw otną uchwałę w tym 
przedmiocie, uw ażając ją  zb niebyłą. W  ten 
sposób napraw ioną została „pom yłka polityczna", 
k tóra  m ogła była pociągnąć za sobą n astęp o w a  
wpływające barazo niem ile na stosunek Koła 
polskiego do jego najw iern iejszych  sprzym ie 
izeńców  w R adzie państw a, a co gorsza — 
w ogóle n iebezpieczne dla dblszego rozwoju na- 
szycn spraw  krajow ych. W szak zwróciliśmy już 
uwagę na  głosy pism  czeskich, które nam  za­
groziły  dosłownem  zastosow aniem  p rzysłow ia : 
„Jak  Kuba Bogu, tak Bóg Kubie." I  Czesi byli­
by w danym  razie niezaw odnie przyrzeczenia 
dotrzym ali, bo to ludzie w polityce praktyczniejsi 
od nas.

Nie bez zam iaru nazw aliśm y pierw otną 
uchw ałę Kołr. polskiego, sprzeciw iającą się um ie­
szczeniu różnorodnych napisów na banknotach, 
pom yłką polityczną.

2e n ią  była w istocie, jeżeli nie wyłącznie, 
to przynajm niej w znacznej m ierze, łatw o prze­
konać się z przebiegu rozpraw y Koła polskiego
0 reasum eji. W szak p. M achulski przyznał 
otw arcie, że nie byłby głosow ał przeciw żądaniu 
Czechów co do języka n a  banknotach, gdyby nie 
l y ł  sądził na podstaw ie m ylnych inform acyj, że 
Czesi na pozórjtylko obstają za swojem żądaniem
1 że w gruncie rzeczy radzi będą, jeżeli im sp ra ­
wa ta  zeidzie z głow y! A takich posłów, którzy 
byli podobnego z p. M achalikim  przekonania, 
było więcej w Kole.

Pow inniśm y też pumyłkę tę uważać jako po­
m yłkę i rów nie jak  Koło polskie uznać ją  za 
n iebyłą, a wówczas z większą nadzieją powodze­
nia spoglądać będziemy mogli na zaw arte w re ­
feracie p. B ilińskiego żądania nasze i czeskie w 
Sprawie bankowej. R eferat ten , obejmujący znan* 
już czytelnikom  naszym  owe siedm  pui *uSw—do 
których obecnie z reasum eją ucuwały Koła przy­
bywa samo przez się, jako ósme, żądanie wielo­
języcznego napisu  na banknotach — odpowiada 
R esztą  .Zupełnie potrzebom  kraju. A jeżeli uda 
się wszystkie te żądan ia  przeprow adzić w sub- 
kemitecie bankow ym —o czem nie  wątpimy, jeżeli 
golący z Czecham i i znaczna część Klubu br. 
flohepyc i ,.* pójdą ręka w rękę i w pełne, komisji 
UgoaeWjj, wówczas będzie w szelka nadzieja, że 

1 Rząd poprzb życzenia te  w obec B anku. Ina- 
Pżsj n a  cóżby się był Rząd pytał prawicę, o ile 
toczyć mo^e n& i ei P°Parc ‘e w spraw ie ugody?

A le zanim  komisja pełna zajm ie s :,ę jeszcze 
bwestją bankow ą, już dzisiaj powiedzieć można 
Rządowi, czego sobie przew ażna w iększość p ra­
wicy w iej spraw ie życzy i dziś już zapewnić 
5j!§ o poparciu Rządu. W szak życzenia te w szyst­
k ą  w żadnym  razie  nie mogą zachw iać dzieła 
Ugody, gdyż nie potrzeba do ich urzeczywistnię* 
tt|a nic więcej oprócz oficjalnego i obu w iązują­
cego oświadczenia Banku, że je  uw zględni. Ani 
Jm uny  statutów  B anku, ani ponownych pertrak - 
'*'71 pomiędzy Rządam i w ęgierskim  i austrjac-

na to nie potrzeba.
- Spodziewam y się zatem , że w tym , a nie 
°nym  duchu opiewać będzie odpowiedź repre- 

?rtntantów  prawicy na owe pytania R ządu, o ile 
Prawica popierać będzie dzieło ugody...

P ism ,, w ig iersk ie  onzyw ją  się natom iast z 
gorącem; pochwałam i i słow am i wdzięczności, za 
przeprow adzenie dualistycznej formy państw a.

Artykuły pism berlińskich  nie są wcale przy- 
chylnn.

Notdd. A d y . Zty. nazyw a go reprezentan tem  
starej polityki gabinetow ej, który w rażącej oyl 
sprzeczności z realnem  życiem politycznem.

National Zig. po w iad a : B eust był mężem 
stanu, który wychodząc z fałszyw ego panktu wi­
dzenia, fałszywe wybiera środki do urzeczyw i­
s tn ien ia  swych celów.

Germania zaznacza, że najw ain iejszem  dzie­
łem  b eu sta , było wypowiedzenie tonkordatu  i 
że zresztą pracow ał Beust nad zburzeniem  fun­
dam entalnych podstaw A ustrji.

Inne  pism a o s ą d z a ją  byłego kanclerza jeszcze 
surow iej

w sn n m n .w  w,edeńskie poświęcają sym patyczne 
um arłem u kanclerzowi państw a i 

Fa i i 7  ciepłych słow ach jego znakom ite 
zdolności jako męża* stanu, choć nie brak  u »ło-

AustrjiUZnania r z u t ó w  z powodH podziału

Sprawy szkolne.
; (W ycią^ z p t  otokołów posiedzenia c. k. R ady  

szkolnej krajowej.)
Rada norm uje obowiązek pokryw ania wydatków 

na cele szkolne przez gm inę m. G linian. — R ada 
uchwala wyłączyć gm iny Załuezne i Pieniążko- 
wice z zakresu szkolnego w Odrowążu. —  Rada 
uchw ala zorganizow ać szkoły fiija lnew B uczałach  
i Łoponiu z dniem  1. w rześnia 1887, tudzież fi- 
lja lną s/k o łę  w M aksymowicach z dniem  1. w rze­
śnia 1887. — Rada uchwala zalecić na prem ja i 
do bibljotek szkół ludowych drugie wydanie 1., 
II ., IV . i IX . „Bibljoteki dla młodzieży," tudzież 
pierw sze w ydanie tomiku XIX. tejże „Bibljoteki.* 
— Rada uchw ala zalecić tablicę ścienną H irta 
„K ształty pow ierzchni ziem i," jako środek pomo­
cniczy do nauki z poglądu do szkół średnico, se- 
m .narjow  nauczycielskich i szkół ludowych. — 
Rada uchwala zalecić dzieło p. t. „N ajw ażniej­
sze sposoby uszlachetniania drzewek owocowych" 
W ładysław a Boberskiego, jako środek pom ocni­
czy przy nauce a poglądu w Sem inariach  naucz. 
i w  szkołach ludowych. — R ada pozwala na za­
prow adzenie kursu specjalnego robót kobiecych 
w szkole wydziałowej PP. B enedyktynek w P rz e ­
m yślu, zatw ierdzając plan naukowy dla tego kur­
su. —  Rada zatw ierdza w zawodzie nauczyciel­
skim  M ichała Bogusza i Rom ana P a lm ste ina , n a ­
uczycieli IV. gim nazjum  we Lwowie, przyznając 
im ty tu ł profesora. —  R ada pozwala na ustano­
wienie nadetatow ych nauczycieli przy szkole mę- 
skiąjj w Tarnopola, w Martyno w >e nowym, w Gli­
n ianach  i przy szkole wydziałowej w Gródku. — 
Rada pozwala na ustanow ienie nauczycieli nade- 
ta tow yth  przy szkołach ludowych w B uchow icach, 
fnw ałJzie , U jsołach i Kolbuszowie.

* **
(Szkoły uydtiałowe).

Artykuł 10. ustawy kraj. z d. 2. lutego 1885 r. 
o urządzeniu publicznem ^zkół wydziałowych 
przepisuje, że plany nauki dla tychże szkół wy- 
dane dawniej, m aja uledz rewizji w sposób posta- 
nowiony przez obowiązujące p rzep ity  w m yśl a r­
tykułów 6 - 9  tejże ustawy. R ozporządzeniem  z 
dnia 13. lipca 1886 r. zatw ierdził p. m inister 
w yznań i oświecenia przedłożone przez Radę 
szkolną krajow ą plany naukowe dla szkół wy­
działow ych żeńskich we Lwowie i K rakow ie, a 
ponieważ, co do szkół wydziałowych żeńskich w 
Tarnow ie, Rzeszowie, S tanisław ow ie i T a rn o ­
polu, Sejm krajowy nie powziął jeszcze uchw ał, 
m ających zaprowadzić zm iany w dotychczasowych 
orzeczeniach organizacyjnych tych zakładów w 
myśl art. 6. u. k. z d. 2. lutego 1885, przeto 
postanow iła Rada szkolna krajow a aż do dal­
szego zarządzenia, m ającego się wydać we w ła­
ściwej drodze, wprowadzić te same plany prowi­
zorycznie także w szkołach wydziałowych żeń- 
sk.ch w T arnow ie, Rzeszowie, S tanisław ow ie i 
Tarnopolu.

Nowe plany naukowe dla szkół wydziało­
wych przesłane będą, celem zaznajomienia się 
ze szczegółam i, także prywatnym zakładom nau- 
kowo-wychowawczym żeńskim , zbliżonym ewą 
organizacją i zakresem nanki do publicznych
szkół wydziałowych żeńskich.

*  * *
{Rewizja książek i  obrazów w szkołach fachowych).

M inisterstw o oświecenia, pragnąc zapobiedz 
niestósownej lek turze dla uczniów i uczennic w 
przem ysłow ych i handlow ych rzkołach, subwen­
cjonow anych przz państwo,! zobowiązało dy rek to ­
rów i kierowników tych jzkó ł, ażeby wszystkie 
dzieła i obrazy, przeznaczone iio użytku uczniów, 
znajdujące się w bibijoteKach zakładów powie­
rzonych ich pieczy, jakoteż dzieła, które w przy­
szłości ku tem u celowi m ają być użyte, poddane 
zostały ścisłej rewizji. K ierownicy m ają się także 
starać  o to, ażeby wszystkie książki i utwory 
artystyczne, których treść pod względem patrjo- 
tycznym , re lig ijn y n  lub oDyczajowym, mogłaby 
obudzać pewne obawy, zosuiły natychm iast usu­
nięte a względnie nie dopuszczone do bibljotek. 
Każdy nauczyciel obowiązany je s t po zbadaniu 
treści książki, podpisem  swego nazw iska w k a ta ­
logu bibljotecznym, z dodaniem daty  przedsię­
wziętego zbadania, poręczyć, że treść książki nie 
w ykracza przeciw  jednem u z powołanych wyżej 
punktów.

Rada państwa
Wiedeń 26. października. {Tel. Dz. Pol.). 

Z Izby deputowanych. Izba przy jęła bez dy­
skusji w drugiem  czytaniu prow izorium  budże­
towe do końca m arca 1887 roku. N astępnie po 
krótkiej dyskusji przyjęto astaw ę o koutyngensie 
rekrutów  na  rok 1887 z rezolucją R osera, do­
m agającą  się p rzed łużen iaperjoda  obowiązkowego 
staw iennictw a w c e l t  przeprow adzenia ścisłej 
metody zDadania popisowych.

W końcu rozpoczęła cię dyskusja nad ugo­
dą ciow o-handlow ą.

Po przem ów ieuiu kilku posłów i po mewie 
m in istra  handlu  B a c q u e h e m a ,  przyjętej okla­
skam i przez oałą Izbę , uchwalono jednogłośnie 
przejść do dyskusji szczegółowej nad ugodą 
cłowo-handlową.

S t e i n w e n d e r  in terpeluje w spraw ie lo ­
kalnej kolei na bukow inie.

*
* *

Fodkom itet bankowy odbył d. 25. b . m . po­
siedzenie , b a  klórem  był obecny m in ister 
Skarbu .

P. B i l i ń s k i  przedłożył swój referat.
P. H e r b s t  ośw iadczył, że subkom itet nie 

zajm uje takiego stanow iska, aby m ógł staw iać 
jakiekolw iek żądania, w b.ew  statu tom  bankowym. 
Bank nie może się zobowiązywać w obec takiego 
ciała jakim  je s t  podkomitet.

P . M a g g przypom ina, że należy przede- 
wszystkiem  p rzep ro w ad zi dyskusję szczegółową 
nad wszy^tkiemi paragrafam i w m yśl dawniej 
przyjętej uchwały

P. T r o j a n  nie widzi nic nadzw yczajnego 
we wnioskach referenta Podkom itet może żądać 
wszelkiego rodzaju w yjaśnień.

P. A b r a h a m o w i c z  znajduje postępowa­
nie referen ta  zupełnie popraw nem ; byłoby może 
jednak lepiej przy poszczególnych paragrafach  
postaw ić odnośne żądania.

P- L i e n b a c h e r  oświadcza, że nie może się 
zgodzić na  wnioski sprawozdawcy. K om itet me 
je s t do tego kom petentnym , aby staw iać komisji 
w arunki do obrad.

P. N e u w i r t h  wzywa ministra, aby określił 
stanowisko Rządu w tej sprawie.

M i n i s t e r  S k a r b u  odpowiada, że czeka 
przedewszystkiem uchwały komitetu, nie czuje 
się bowiem powołany do mięszania się teraz do 
dyskusji.

P.  N e u w i r t h  zaznacza, że R ząd jeszcze 
nigdy nie w yrzekt się w tak i sposób swej prze- 
woduiej roli i przypom ina kategoryczne oświad- 
c ien ie  m in istra  w spraw ie naftowej. Po prze­
mowie S t u r m a  i B i l i ń s k i e g o  przyjęto w nio­
sek L ienbachera  przejścia do rozpraw  szczegó­
łow ych.

K l u b  c z e s i c i  uchw alił odesłać wniosek 
F 1 e n e r  a dotyczący urządzenia la b  robotniczych 
do osobnej kum isji.

Poseł G r o c h o l s k i ,  który przez kilka d n j 
chorow ał był d. 25. n> posiedzeniu Izby i kon.’ 
ferow ał dłuższy czas z Taaffem i D unajew sk im .

Wypadki na Wschodzie.
w Petersburgu  ogłoszono następujący  ukaz 

carski, datowany z dnia 12. b. m. st. s t. do a r ­
m ii i floty, który przyniósł nam  w czorajszy te le ­
gram , a który zdaniem  naszem  należy także po­
niekąd do wypadków na W schodzie : „Dziś cd-
było się w P etercburgu  odsłonięcie pom nika na 
pam iątkę wojny 1877/8. Oby pomnik ten  na 
wieczne czasy przypom inał w łasne zaparcie się 
i bohaterstw o wojowników, którzy z pomocą bo­
żą sztandar rosyjski i im ię rosyjskie nową sław ą 
okryli. W tym  dniu uroczystym  zw racam  się do 
was kom endantów, adm irałów , oficerów, żołnie­
rzy  i majtKów mej dzielnej arm ji i bohaterskiej 
floty, aby wam  powiedzieć, że pokładam zaufa­
nie w waszej niezłom nej uległości, że dum ny je ­
stem z w aszych przesław nych czynów, i że wspól­
nie z całą Rosją pam iętam  z sercem , przejąłem  
wdzięcznością, o waszych wysokich za s łjg ach  
około tronu i ojczyzny. Oby te p a m ^ t l i  były rę ­
kojm ią n iezm iennego przekonania mego i całego 
ludu rosyjskiego, że we w szelkich dośw iadcze­
n iach , jakieby opatrzność Boża zesłać m iała w 
przyszłości n a  Rosję, pozostanie arm ja i flota ro­
syjska zaw sze na  wysokości w ojennego bohater­
stw a i nieprzem ijającej sław y, które pozyskane 
przez naszych pizodkóff, w oczach naszych były 
godnie strzeżone i podtrzym yw ane.”

* *
Nawiązując do politycznej sytuacji, m niem a­

ją  Petersburskija Wiedomosti, iż gorzkie uczucie 
m usiało opanu**ć uczestników uroczystości od­
słonięcia pomnika na uczczenie pam ięci poległych 
w r. 1877/8 w obec fałszywości i zmienionego 
usposobienia B ułgarów . D ziennik ten  nie są ­
dzi, aby uroczystość petersburska wy* a rła  jakie 
w rażenie m  Bułgarów . Jeszcze niedawno n ie ­
wolnicy, nie m ogą Bułgarow ie wzbudzić w so­
bie uczucia w łasnej godności. Dobro swej oj­
czyzny oceniaj*ą oni w edług liczby swej trzody 
chlew nej, jj.ecz  wybije godzina w której zniknie 
wpływ dążącej do hegem onji nad Słowianam i 
A ustrji wraz z niem ieckiem  poparciem , a wów­
czas rozpocznie się zadanie Rosji. Grażda- 
nin  pisze, iż żadnej sław y nie zdobyto sobie tak 
niepotrzebnie, jak  tę ,  którą opiewa ów pomnik. 
Klęska sebastopolska była lepszą, aniżeli zwycię­
stw a w B ułgarji. Byłoby pożądanem , aby ów
pomnik przyniósł głęboką naukę Rosji.

*
* *

Z Sofji donoszą w formie pogłoski, że Rosja 
zam ierza wojska swoje wysadzić na ląd w W ar­
nie. Z daniem  poważnych dzienników, nowym 
komplikacjom zapobiedz może rzetelne wzmocnie­
nie porozum ienia mocarstw.

Nowoje Wremia  zapew nia, że Rosja przy­
stąpi niezawodnie do żądania F ran c ji i Turcji, 
w ^prawie ewakuacji Egiptu.

* *
O rozmowie G adbana z Stam bułowem  dono­

szą : Gadban zauważył, iż byłoby Jonrze, aby 
S obran je  zostało odroczonem, gdyż w przeciwnym 
razie mogłoby przyjść łatw o do zajęcia Ruinelji 
wschodniej przez Turcję, a to tem więcej, skoro 
w schodnio-rom elijscy deputow ani m ają brać udział

w Sobranju. Stam bułów odpow iedział: „Tego
nie możecie uczynić. H iesztą zajm ijcie Bułgarję, 
u wtedy razem  będziemy musieli uciekać do 
A zji8.

*
Z Dżurdżewa d o n o szą : Stam bułów zachoro­

wał. R jenci i m inistrow ie udali się już do T ir- 
nowy. Nie widzieli się oni wcale z .enerałem
K aulbarsem  od czasu powrotu jego do Sofji.

*
* *Do N . fr  Ptesse donoszą i  Soiji K aulbars 

wystosował do Rządu bułgarskiego notę, w k tó ­
rej oświadcza, że Rosja nie będzie aprobowała
ani jednej uchwały SoDrauia.*i|c *1*

Do Tagblatta donoszą z T irn o w a : R ząd za­
przecza stanowczo pogłoskom, jakoby zam ierzał 
odroczyć otw arcie Sobr&nja, do dnia 31. b. m.. 
i oświadcza, że obstaje stanowczo przy pierwo­
tnym  term inie otw arcia Sobranja, t. j. w dniu 
27. b. m. W ysłany do W iednia  i B erlina mąż 
zaufania Rządu bułgarskiego, Z&cnarjasz S toja- 
now, otrzymać m iał także polecenie, aby się po­
informował, jakby A ustria i Niemcy przyjęły e- 
w entualną kandydaturę ks. Leopolda baw arskie­
go, małżonka arcyks. Gizelli na tron  bułgarski.

Zdaje się, że m ocarstw a postanow iły w re­
szcie wysłać do T irnow a swych urzędowych re ­
prezentantów . W icekonsulom  w Ruczczuku poru- 
czono tę m isję.

** *
Jeden  z rzym skich wysokich dyplom atów 

rozw inął następujący obraz obecnej sy tu a c ji: 
O twarcie S obranja kryje w sobie bezw zględnie 
w ielkie niebezpieczeństw o. Zapewne utrzym ają 
się B ułgarow ie na swem m ądrem  stanow isku i 
nie w ybiorą ponownie kr. A leksandra, gdyż b y ł­
by ten  wybór dla nich nieszczęsnym . Niech u słu ­
chają rad przyjaciół swoich i wybiorą ks. W a l­
dem ara duńskiego, a gdy ten  praw dopodobnie 
wyboru nie przyjm ie, będą m iały m ocarstw a czas 
ucpokoić nam iętności rosyjskie i znaleść pokojo­
we wyjście.

Prawosławie słabnie.
Rusk. K ur. w ystąpił z artykułem , omawia- 

f jącyni spraw ę odsaczepieństw  od Kościoła praw osła­
wnego. S tała dezercja wyznawców praw osław ia 
do sekt rozm aitych, zm usiła Kościół panujący do 
chw ycenia się środków nadzw yczajnych. N ieda­
wno zwoływany był Sobór biskupów, w Kijowie 
tworzy się tow arzystw o m isjonarskie w celu wal­
czenia ze sztundą, do którego prsyjm ow ane bę­
dą nietylko osoby duchowne, lecz i ludzie św iec- 
cyv znający fud i umiejący doń przem awiać. W o- 
góle położenie rzeczy wym aga wielkiej uwagi, 
gdyż odszczepieństwo puściło w narodzie ro sy j­
skim głęDokie korzenie. Rozmaite tego rodzaju 
objawy, w szczególności zaś dezercja jednostek 
z duchow ieństw a prawosławnego do „stare j w ia­
ry" dają dużo do m yśleni— N iedawno, jak  w ia­
domo, uciekł zagranicę o. W ierchow skij, były 
proboszcz jednej z cerkwi pe iersbur0kich, pozba­
wiony przez Synod stanu  duchow nego z perspe­
ktywą zam knięcia ao k lasztoru, za ciążenie ku 
sekciarstw u. W ierchowskij obecnie mieszku w 
D reźnie. Inny  duchowny Lucernow  był 27 la t 
księdzem praw osław nym , a la t dziesięć nauczy­
cielem w zakładach ducncw nych. Nie pow strzy­
mało go to od otw artego przejścia na starow ier- 
stwo, za co zam knięty został do jednego z k la­
sztorów , zkad zem knął. W ted y  synod pozbawił 
go stanu duchownego i oddał „w ręce władz cy­
w ilnych”. Lacernow ratow ał się ucieczką do B ia­
łej K rynicy w A ustrji, gdzie pozostaje cbecnie 
przy tam ecznej h ierarch ji start*wferezej. Świeżo 
w C arycynie miejscowy duchowny Sokołow douo- 
si policji, że w domu starow iercy Mosiejewa od­
praw ia nabożeństwo w edług dawnego obrządku 
jak iś  duchowny praw osław ny. W rzeczy samej 
policja znalazła tam  tajem ną m odlitewnię, obsłu-
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Na dziejowy! przełomie.
Powieść historyczna z XVgo wieku. 

Jo*efa Rogoesa.

1 o m  d r u g i .
(Ciąg daiisy.)

i . ~~ K siążę  1 zam iary w asze są tak rozum ne
‘ Wielkoduszne, że me pozostaje nam nic, jak tylko
Ł ?  Wa,gaC’ byi r ,  Ł  fT * y l i  coprędzej u n e -  
^ " I s t n i ć  ! -  zawołał Spytek z zapałem . -  W na-
D ziemiach je s t już dnżo takich, którzy za
Wca Husytow pragną się od Rzyn. , ,/d e r.
‘‘ciska* duchoffien8 katouckle zanadto  nas 

W szystko się zrebi, gdy po temu godzi-
a w.vbije 1

Ale nam  ciężko czek; c l 
~~~ J a k  widzę, Spytku, was m atka w gorącej 

odzie kąpała. Ńie w szystko jednak da się oa 
azu przeprow adzić, często najlepsze postanowie- 
‘a trzeba umieć zwlekać... Porwać się oa Rzym 

atw o^lecz podołać mu trudno!...

sp rzem y ! ks‘^  * m y was wszyscy we‘

W itoJi. uśm .echnął się na te słowa.
<, “  ” u ■ atp ię, lecz k to  wam powiedział
“ Pytkn, ze dalibyśm y mu radę, nie przygoiow aw - 
®ty się wpierw należycie do w alk i?  W szak Rzym 
o najw iększa potęga na św ieciel... Zerwijm y 

nim dziś jaw nie , a ju tro  poruszy on przeciw  
tak  samo jak  przeciw  Husytom , wszystkie 

jjarody ziem i. Zaczną się nowe wojny krzyżowe, 
5*826 sioła będą popalona a ziemia krw ią zlana.

się więc n a  to narazim , m usimy wpierw 
®jeć pewność, że nie on zwycięży, jeno m y l 
®-.lech choć skóra stan ie  za w ypraw ę. Tylko głu- 
** Porywa się z m otyką na  słońce... przeciw nie

mądry w obec przew ażnego w roga chętnie udaje 
słabego , by za to tem  silniej wtedy wystąpić, gdy 
nieprzyiaciel jego na  chwilę osłabnie.

Gorącemu młodzieńcowi roztropne te słowa 
nie trafiły do przekouboia, prędko więc odrzekł :

— Jeżeli w asza miłość pozwoli, bym moje 
zdanie wyjawił, to powiem, że dziś łatw iej niż 
kiedykolwiek Rzym złam ać. Cesarz, na którym  
papież się opiera, leży bezsilny, Husyci rozgro­
mili wojska krzyżowe, w Alem anji zam ięszanie, 
na  Rzym padł s trach  1 Podnieś, książę, twój 
oręż zwycięzki i rzuć go na  szalę, a wszystko 
padnie przed cobą na kolana i ty jeden  będziesz 
panem  św ia ta !

Spytea, gdy te  mówił, był człowiek w ierzący 
w ideę, k tórą w swem sercu nosił. W itołd czas 
jakiś przypatryw ał mu się z uśm iechem , potem 
rękę na ram ię mu położył i tak odpowiedzi ł :

— W ierzcie mi, Spytku, to coście teraz po­
wiedzieli, brzm i i w mojej du3zy, lecz dla w ąt­
pliwego zwycięztwa, boć cóż pod słońcem można 
za pewne uważać, nie godzi się rzucać na los 
szczęścia tego, co się posiada. Państw o moje 
jest wielkie, lodu orężnego nie brak mi, ale n ie­
przyjaciół m a ono tyle, i e dzień i noc m uszę 
asać na  straży  jak  ż̂  raw i p rzestrzegać, żeby się 
kto zdradziecko w moje gran ice nie w darł. Tu 
czyha Krzyżak, tam car Złotej Ordy czeka jeno 
ua chwilę sposobną, żeby moje ziemie napaść i 
złupić, chylrem u W ołochowi także nie mogę ufać, 
Tsków i Nowogród wciąż przysięgają przyjaźń n 
nigdy jej nie dotrzym ują, naw et książę moskiew­
ski, choć mój zięć, gdyby m ógł ukradłby mi chę­
tnie kawał ziemi. A w tych ciężkich stosunkach 
na kogo mam Lczyć, na  was, na Ja g ie łłę ?  Ach! 
wy pono jesteście z w szystkich najgorszym i sp rzy ­
m ierzeńcam i. B ° sa iste  n ie  wiem, z kim się 
w Krakowie układać, z królem czy z O leśnickim . 
P ierw szy n,by to najwięcej znaczy, lecz drugi 
w szystko robi. Pięl ny król, którem u nie wolno 
naw et pieczęci przycisnąć bez zezwolenia baro­
nów l W iecie, Spytku, kiedyby u was był ła d ?  
Oto wtedy, gdybym  ja  przyszedł, W itold, i kazał

ściąć choć stu łbów w archoLkich. Po takim  krw a­
wym chrzcie zrobiłoby się cicho i rządziłby król, 
k tórem u Bóg d a ł w ładzę, a nie klechy z kom e­
sam i. Co do Zbyszka, ten tańcowałby tak  w te­
dy, jakbym mu zagrał. Lecz Ja g ie łło  temu nie 
podoła. U niego wielkie serce, ale głowa ciasna 
i ręka słaba. Zrozumiecie teraz, Spytku, czemu 
w śrćd taki<h btosunków muszę być chytry jak  
lis i ślizgać się jak wąż. W szakze jedua chw ila 
czasem to psuje, co długie wieki zrób ły.

P rzerw ał, jakby chciał oddechu zachwycić, 
potem tak mówił d a le j :

— Ale choć mi ciężko, uczynię jednak 
wszystko, com pow inien. Czechów nie opuszczę, 
koronę ich przyjmę i księcia K orybata z zacię- 
żnym  żołnierzem  wyszlę im na pomoc. To już 
postanow ione 1 Żeby zaś Rzym nie m iał powodu 
nazywać m nie heretykiem  i głosić na Litwę woj­
ny krzyżowej, więc powiem Korybutowi, by po­
zornie nak łan ia ł P rażan  do pogodzenia się z R zy­
mem, N ieprzyjaciół trzeba rozdzielić i bić po je ­
dnem u. U kołysany Rzym przestanie cesarza 
w spierać, co gdy nastąp i, zmożemy najpierw  Zy­
gm unta, a potem weźmiemy się do Rzym u I

To, co Spytek teraz  usłyszał, musiało go za­
dowolić. W szak jem u szło przedew azystkiem  o 
to, by sprawy czeskiej, którą tak  gorąco w ziął 
do s rrea , że ją  za w łasną poczytywał, W itołd 
n ie  opuścił. Skoro teraz o trzym ał uroczyste^ za­
pew nienie, że to nii nastąpi, książę W itołd 
przyjm ie czeską koronę, czegóż więc m ógł jeszcze 
pragnąć ?

Chyba żeby jego m arzenie zm ien.ło się bez­
zwłocznie w rzeczywistość, żeby cały św iat usły­
szał, że w. ks. litew ski wziął Husytow  w potę­
żną swoją opiekę i żeby wojownicze zastępy Ko- 
rybuta jak  najprędzej ru s iy ły  do P rag i.

Że W itołd zwycięży, o tem  nie wątpił. 
W szakże wielki ten człowiek czegokolwiek dotąd 
się podjął, wszystko szczęśliwie dokouał. A wiarę 
tę w W itołda nie sam jeden  m iał M elsztyński. 
W raz z nim  podzielali ją  wszyscy L itw ini i bar­
dzo wielu Polaków .

Książę przeszedł się znów kilka razy po 
izbie, potem ciszej tak p rzem ó w ił:

— Do Raciborskiego wyszlę posłów, i jeżeli 
ten  psiak cesarski Czechów zaraz nie wypuści, 
przygniotę go ciężarem  m<-go gniew u. K orybuto­
wi pozwoliłem ju ż  zbierać ludzi tak tu, jak  i u 
was. P rzed  odjazdem jeszcze otrzym acie w tej 
spraw ie listy  do kilka mi oddanych, aby w erbu­
nek przyspieszyli.... Dam wam tak ie  pismo do 
króla, żeby m i me przeszkadzali. Klechy pozja­
dają się ze złości, jeśli Jag ie łło  choć raz ostro 
im się postawi. Gdyby zaś nie mógł im podołać, 
to niech przynajm niej przez palce na to patrzy, 
co ja będę czynił. D ałbym  ja  sobie radę i bez 
Diego, ale, n iestety , wu ze ziemie oddzielają m nie 
od Czechów. A teraz , Spytku, m .m  wam coś 
w ażnego powiedzieć, wasz ojciec był mi w ier­
nym  druhem , da Bóg, muże go jeszcze obaczym, 
spodziewam  się zatem , że i jego syn dochowa 
mi przyjaźni.

— K siążę 1 za w as dam chętnie moje mie-
nie i życic !

— Bóg zapłać, Spytku I Tyle jednak  od was 
nie żądam ... »le skoro chcecie stać przy m nie, 
więc po powrocie do domu nie zatrzym ujcie 
się w Krakowie ani jeduej c h w li, lecz jedźcie 
pr<«ćo do Czech i to nie do P rag i, bo tam  in ­
nych wyszlę, jeno na  górę T a lo r , żeby widzieć 
się z Żyżką. D zielny to mąż, z żelaza knty, szkoda 
tylko, że uparty. Pow tórzcie mu w iernie w szyst­
ko, coście ui odem nie usłyszeli, i proście go. by 
Korybutowi, gdy do P rag i przybędzie, nie robił 
trudności. N iech sie złączy z nim  i z P rażan a ­
mi, a cesarz rzym ski p rz e p a d n ie ! Jeżeli później 
będzie potrzeba, pospieszę i ja  do niego na cze­
le tych  sam ych zastępów, które rozgrom iły K rzy­
żaka pod G runw aldem . W tedy rozpraw im  się z 
całym  św iatem  1

Gdy książę to mówił, Spytkowi czoło się za ­
sępiło. W szak przyszła mu na myśl złotowłosa 
B eatricza, k tóra ze słodkiem upragnien iem  od 
tak  daw na go w yglądała, M .ałże dzień ślubu 
zwlekać w nieskończoność 1 Sm utek i  wahanie

trap iły  go jednak  ledwie jedno m gnienie oka. — 
Pierw szy obowiązek, potem w łasne szczęście 1 — 
rzek ł sobie w duchu i zaraz głośno przemów i ł : 

—  Uczynię, co wasza miłość każe naza­
ju trz  po powrocie do M elsztyna w yruszę do 
Czech. D ałby jeno  Bóg, żeby wszystko poszło po 
waszej myśli i żeby chytry Zbyszek nie dopro­
wadził tym czasem  <k skutku ułożonego z cesa­
rzem  m ałżeństw a.

 (Ciąg dalszy nastąpi).

W ilk  i k ozieł.
(Bajka.)

Raz basior, napotkaw szy capa, rzu k łd o ń : „Bracie, 
Pragnąłbym  z duszy serca uczynić coś dla cię. 
Chcę cię cywilizować — z wilczyc, jednem  słowem : 
Sierść masz lichą, w ytartą, a tak  futrem  płowem 
I  puszystem  po rośn iesz ; będzieć ciepło w zim ie 
W raz i siły  n ab ie rzesz ; już ci się nie imie 
Lada k u rta  do łydek, bo wilczy ród z n a n y !
Dla nas przecie stw orzoue owce i barany ;
Mamy prawo zjeść wszystko, co je s t do zjedzenia, 
l o  św ięte n a w o  wilcze 1 A gdy do plem ienia 
N aszego będziesz liczon, św iat będzie twój c a ły !“ 
Na to odizecze k iz ie ł :  „Z aszczyt to n ie m a ły ; 
Lecz nie widzę sp o so b u .. kozłem  m i ie stworzono ; 
Kozłem był dziad mój, ojciec ; koziem mlekiem łono 
M atki mnie wykai miło... Jak aż  na to rad a  ?* 
„Poradzim  !“ wilk odrzecze. „W ięc naprzód wypada, 
Bym cię zasym ilował, to znaczy : zadław ił. 
N astępnie schrustał,' połknął, a w ostatku straw ił. 
W tedy przejdziesz w krew  moję, zm ienisz się w me

[kości
I  w mych dzieciach do późnej przejdziesz poto­

m n o ś c i.”
Cap tylko brodą trz ą sn ą ł: „Uważ, panie drogi,
Źe P an  Bóg dał mi na łb ie bardzo twarde rog i; 
W ięc nim  mnie iw ilczyć zdołasz, to przed tą  od-

[m ianą
Jeszcze ci moje rogi djnblo w graidle s ta n ą /

Henryk Sienkiewicz.
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giw aną przez jksiędza^praw osław nego Remizowa. 
Jak  dowodzą fakty powyższe, rozm aite sekciar­
stwo, szczególnie zaś racjonalistyczne, wzmaga 
się, lecz jednocześnie wzmagają się środki p rzed ­
siębrane przeciw ko niem u przez Kościół panujący. 
Organ moskiewski wyraź i  pew ną wątpliwość co 
do skuteczności system u represyjnego w tego  ro ­
dzaju spraw ach.

K K O N L K l A .
Lwów dnia 27. października.

Wiadomości z nworu. Arcyksiążę K a r o l  
L u d w i k  obchodzić będzie w tych dniach 25- 
letni jubileuiz jako właściciel 8 . pułku ułanów.

Wiadomości osobiste. F. K azim ierz O s t a ­
sze wsni Barański. w spółredaktor Dziennika Pol­
skiego, powrócił z W iednia do Lwowa.

Nekrologia. Ferdynand K o e s t l i c h ,  dyrektor 
Zakładu naukowogo wojskowego, kapitan  obrony 
krajow ej, major z r. 1863 (Oldonaj), urzędnik 
W ydziału krajowego, zm arł d, 26. bm. o godz. 6. 
wieczorem po długich i ciężkich cierpieniach. P o­
grzeb odbędzie się ju tro  o godz. 3. popoł. z dumu 
przy ul. Lipowej 1. 4 (pałac Skrzyńskich) na cmen­
ta rz  Łyczakowski. — Seweryn Pobóg G u r s k i ,  
b. właściciel dóbr ziemskich, zakończył życie d. 
25. bm. w W ołczyszczowicach. — Michał C h o -  
m i ń s k i ,  znany arty sta  dramatyczny, zm arł w 
W arszaw ie. W raz ze starszym bratem Michał Cho- 
miński rozpoczynał swój zawód na scenie krakow ­
skiej w epoce je j świetności, za dyrekcji Meci- 
szewskiego, i odznaczał się jako wyborny komik. 
Od r .  18 ł6  zaliczał się w poczet zdolniejszych 
artystów  sceny warszawskiej. J a k  w Krakowie 
bracia Chomińscy zostaw ili najlepsze wspomnienia, 
tak  Michał cieszył się stała sympatją publiczności 
warszaw skiej.

Kalenuarz. C z w a r t e k  (28.): Szymona i Judy 
— W łastyboga. Wschód słońca o godz. 6. min. 45 , 
zachód o godz. 4. min. 40.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W październiku 
wolno polow ać: na zające, borsuki, kozły i jelenie, 
słonki, przepiórki i dzikie gołębie, dropie i pardwy, 
lisy, jarząbki, cietrzewie i głuszce, ptactwo wodne 
i błotne w ogólności.

Na pomnik dla ś. p. Jana Lama nadesłał do 
naszej A dm inistracji p. W. Schajna c. k. komi­
sarz S traży skarbowej 1 złr., c. k. S traż  skarbo­
wa w Mielcu 2 z łr. — razem z poprzedniemi 271 
złr. 40 cnt.

Dar. Cesarz udzielił z pryw atnej swej szka­
tuły rzymsko kat. komitetowi parafialnemu w B a­
bicach, w powiecie przemyskim, na budowę kościoła, 
zapomogi w kwocie 200 z łr.

IH. spis składek na pomnik dla ś p. Marji 
Birtus. Stefanja K ozierowska złr. 1, M arja Biel­
ska 3, Ju lja  Lewicka 4. Z l i s ty : A  Ssulmanówny 
5 80, W incenty Longchamps 5, Wandy Tuich z 
Gródka 10 60, Em ilji Heym, dyr. szkoły w Koło­
myi, 3, A. Gostyńskiej 4.15, W ł. Gostyńskiej 9 70, 
Stanisław y Skrzyńskiej 3-40, M arji W o^kiej ze 
S try ja  12-50, Niewiadomskiej 1, M arji Krzyżanow­
skiej 2 1 0 , Zoiji Krzyżanowskiej 2*30, Teofili K o­
bylańskiej 8-30, Kam ili Riegec 9-10, Zofji Roma- 
nowiczówny 13, Michalczewskiej 4 80, Harlende- 
rowej z Drohobycza 7-90, Schillerówny ze Stani- 
słuohowa 6-76, Em ilji Chrząszczewskiej 7-50. Wy- 
stauchowa rubli sr. 6, prócz tego Teofil Lenarto­
wicz nadesłał 10 lir. Razem łącznie z poprze- 
dzającemi 270 złr. 95 ct., rs. 6 i l ir  10.

Miło nam przy te j bj osobności podzielić się 
z czytelnikami pełnym ucznda i piękności w ier­
szem, jakim  nasz czcigodny piewca z Florencji, w 
którego wzniosłej duszy każda zacna ogół obcho­
dząca sprawa znajduje zawsze serdeczny oddźwięk 
współczucia i pomocy, ozwał się w sprawie po­
mnika przedwcześnie zgasłej M arji:

„Chateńkę, jak iej nie m iała sierota,
W zdychając za nią aż po życia kres,
S taw iają dłonie czułych serc i braci...
Księgi je j pieśni nie na wagę złota,
Ciężą —  a na wagę łez...
Za takie księgi Pan Bóg tylko płaci.
I  z niemi ona tam wysoko w górze 
Stoi nad tobą łaskawy przechodniu,
I  jako dzwonek, co rozpędza burze,
Dzwoni nad Polską w tych straceńców chórze, 
K tórzy się jaw ią i nikną dzień po dniu .“

Teofil Lenartow icz -  jak  słyszeliśmy — pra- 
uje podobno nad medaljonem z wyobrażeniem na­
szej poetki, oraz nadesłał pełen poezji i rzewności 
szkic, mogący służyć za tem at do jej pomnim.

Tak więc widzimy, że nasz sędziwy lirn ik  i rzeź­
biarz przy każdej sposobności łączy się współczu­
ciem i pracą z krajem  rodzinnym, sam tylko na 
obcej ziemi, w opuszczeniu, w samotności, mając 
w około siebie —  ja k  sam smętnie powiada — 
pustkę marmurową.

Stypendja. W ydział krajowy ogłasza konkurs 
celem nadania stypendjów z zapisu śp. Menarda 
Konieckiego, po 200 złr. i 150 złr. rocznie S ty­
pendja powyższe przeznaczone są wyłącznie tylko 
dla młodzieży pochodzenia polskiego, uczęszczają­
cej na wykłady w Uniwersytecie Jagiellońskim  w 
Krakowie, przedewszystkiem zaś i bezwzględnie 
dla krewnych i powinowatych ś. p. fundatora, 
jeźli takowi są uczniami rzeczonego Uniwersy­
tetu.

P raw a nadaw ania stypendjów wykonuje Senat 
akademicki Uniw ersytetu Jagiellońskiego, do k tó­
rego też  wniesione być mają podania kandydatów, 
a to najdalej do 15. listopada rb.

Konkurs rozpisany został celem obsadzenia 
jednej posady koucepisty skarbowego dla stałej 
podatkowości w X  klasie rangi, w obrębie ga li­
cyjskiej c. b. krajowej Dyrekcji Skarbu, z pobo­
ram i systemizowanemi.

Mianowania. M inister wyznań i oświaty m ia­
nował ck. zwyczajnego profesora austr. procedury 
cywilnej w tutejszym  Uniwersytecie, dr. A ugusta 
B alasitsa, tudzież c. k. starostę dr. Bronisław a 
Łozińskiego, członkami komisji egzaminacyjnej dla 
teoretycznych egzaminów rządowych oddziału umie­
jętności politycznych.

C. k. R ada szkolna krajow a zamianowała 
nauczycielkę Ryszardę Zimmermann, rzeczyw istą 
nauczycielką zaw iadującą stale szkołą filjalną w 
Suchowoli.

Zastępca nauczyciela przy wyższem gim na­
zjum św. Anny w Krakowie, Bronisław  Gustawicz, 
został mianowany nauczycielem m atem atyki i fi­
zyki przy państwowej czkole przemysłowej w K ra ­
kowie.

Na wczorajszem poufnem posiedzeniu Rady 
m iasta, nauczycielkami mianowane zostały p an ie : 
Jarosiew icz, Selig, Wasilko i W eigel.

Prezentę na parafję św. Paraskew y we Lwo­
wie otrzym ał cd Rady m iasta na wczorajszem ta j-  
nem posiedzeniu ks. W asileweai 53 głosami na 
70 głosującjch.

Z Uniwersytetu. W Uniwersytecie lwowskim 
w ykładają po ru sk u : ks. dr. D elkiew icz pedago­
gikę dla słuchaczów teologji, Łs. dr. B aitoszow - 
ski teologj- pastoralną, ks. dr. K om arnieki k a te ­
chetykę i metodykę, dr. Dobrjański prawo austrjac- 
kie i procedurę karną, dr. Stebelski prawo karne, 
ks. dr. Emil Ogonowski język  ruski i literatu rę , 
dr. A leksander Ogonowski auctrjack ie  prawo pry­
watne.

W gimnazjum niemieckiem odbyto *ię uroczy­
ste pożegnanie profesora G regorczyki z uczniami, 
w imieniu których przemówił po polsku jeden 
z uczniów V m . klasy.

Z armji. D r. Józef Madeyski, ek. staruzy le­
karz wojskowy przy szpitalu  garnizonowym nr. 2 
w W iednia, został przez M inisterstwo wojny de­
legowany jako operator-elew na klinikę chirurgi­
czną prof. A lberta na rok jeden.

Wakują posady manipulacyjne i łiżbowe, 
zastrzeżone dla wysłużonych c. k. podoficerów, 
a to : posada nadzorcy więźniów przy zakładzie
karnym dla mężczyzn we Lwowie z terminem po­
dania do 15 listopada 1886 , posada kancelisty 
przy c. k. Rządzie krajowym na Bokowinle, z te r ­
minem do 15. listopada 1886 ; oprócz tego wiele 
innych posad po za granicam i k ra ju : na W ęgrzech, 
w A ustrji, Morawie Ud., o których biiższą wiado­
mość co do warunków, i dotacji powziąć m&żna 
w biurze IV . Dep. M ag istra tu ; nakon iec 'd la  nie­
letnich córek po wojskowych niższych stopni w 
czynnej służbie zm arłych , k ilka miejsc fun­
dacyjnych w żeńskim zafładz ie  wychowawczym 
w W iedniu.

Pożar fabryki p. Zieleniewskiego w Krakowie.
Czytamy w C zu ste : Pożar wybuchł w w arstacie 
mechanicznym fabryki, na I . piętrze, zapuszczony 
przez nieostrożność. Obok w sto larn i — drzewo, 
nagromadzone w znacznej ilości, modele maszyn, 
zbierane przez długie la ta , sprzyjały szerzeniu się 
pożaru, rozszalał on się też  gwałtownie. P ło ­
mienie objęły cały gmach, ze wszystkich okien 
bił ogień, całe w nętrze fabryki gorzało, grożąc 
bezpośrednio przytykającym  i w pobliżu stojącym 
domom. Od ulic i od podwórza fabryki trzeba 
było tamować rozhukany żywioł, k tó ry  podniecał 
w iatr wschodni, nio«ąc chmury płonące isk ier i 
głowni na znajdującą się w pobliżu Kasę oszczę­

dności, domy ulicy Szpitalnej, domy Ryuku. Po­
łożenie było tru ln e . Przybyła s traż  ogniowa miej­
ska, nie mogła wszakże myśleć o ratunku fabry­
ki, mogła tylao tłumić jej pożar i nie dopuszczać 
rozszerzenia się takowego. Niestety, ku temu naj 
ważniejszemu zadaniu brakło niezbędnego w tym 
razie środka, brakło wody i koni. Użyto komi­
niarzy do obsadzenia groźnego punktu, na brzegu 
dachu, łączączego sąsiednią kamienicę pp. Ziele­
niewskich z płonącą fabryką. Wśród buchających 
płomieni, na rozpalonej blasze dachu, sta li komi­
niarze od pierwszej chw li wybuchu ognia, nie 
dopuszczając przerzucenia się płomieni, lejąc wo­
dę, czy z wiaderek, czy kierując węż vmi sikawek, 
czy osękami rozrywając płonące belki i w iązania. 
Do pomocy straży ogniowej przytyła s traż  pożar­
na z Podgórza w raz z becz ą napełnioną wodą i 
sikaw ką A rty lerja  też pospieszyła z sikawŁ « m l; 
nie mogła przecież wiele zdziałać, bo nie miała 
długich węży, pomoc ta  więc ograniczyć się mu­
siała na zalewaniu ognia w dostępnych łatwo pun­
ktach. Przy pożarze odniósł uszKodzenie p. Ma- 
rynowski, kap itan  straży  ochotniczej, i p. Henzel- 
mann, ze straży miejskiej. Znawcy przyznają, że 
wczorajsza działalność straży, to prawdziwe arcy­
dzieło w zlokalizowaniu pożaru, a przyznać jej 
trzeba i je j naczelnikowi, p. Eminowiczowi, zaiste 
dzielność i sprężystość nieporównaną. O godzinie 
1. niebezpieczeństwo można było uważać za usu­
nięte stanowczo, wewnątrz wszakże ogień szerzył 
się jeszcze, traw iąc drewniane urządzenie fabryki, 
której Wuętrze przedstaw iało olbrzymi stos g ru ­
zów. Do rana pracowała -traż  nad stłumieniem 
tlejącego wnętrza, a roboty swe prowadzi dalej 
dziś p ized południem. Fabryka była zabezpieczo­
ną ; niestety szkoda, jak ą  ponosi ta  dobrze i za­
szczytnie znana firma je s t ciężką i niepowetowaną 
w obec gruzów wewnątrz czterech ścian sterczą­
cych ponuro.

Przesklepieniri Pełtwi wzdłuż całej ulicy A k a­
demickiej, aż do realności hr. Fredrów, zostało 
ukończone ; uzyskana powierzchnia, pod którą 
idzie kanał, została zaopatrzoną w kamień k ra ­
wędziowy, a na wiosnę roku przyszłego zostanie 
na tej przestrzeni urządzony skwer.

Wypadki na polowaniach. Leśniczy dworski 
Feliks W illner z  Cztrnelicy, w powiecie horodeń- 
skim, strzeliw szy dnia 14. bm. w gęstwinie do 
dzika, ugodził przypadkowo N. Skawińskiego, 
tkacza z Gzernelicy, który opodal za krzakiem  
zbierał grzyby, a którego W illner przed strzałem  
wcale nie widział i obemości człowieka w tern 
miejscu nawet nie przypuszczał. Skawiński, prze­
szyty kulą, w kilka godzin zakończył życie. Śledz­
two sądowe je s t w toku. — Tegoż samego dnia 
w Rajczy, powiatu żywieckiego, leśniczy dworski 
Ignacy K rejci urządzał polowanie z pogonką. Pod­
czas wypoczynku, około godziny 12. w południe, 
myśliwi weszli do domu jednego z  włościan, po 
zostawiwszy strzelby przed chatą, gdzie też znaj­
dowało się około 30 gońców. Jakkolw iek leśniczy 
zakazał był obecnym strzelb dotykać, niejaki J ó ­
zef H ołota, dwudziestokilkuletni parobek z Ry­
cerki Górnej, wziął jedną ze strzelb do ręki, a 
zaledwie spostrzeżono to i zawołano na niego, 
aby strzelbę położył, padł strza ł, który śmier­
telnie ugodził w skroń Michała Flaskonkę, a 
w rękę i szczękę zran ił ekko Józefa Plaskonkę 
z Rycerki Górnej- I  w tym wypadku wytoczone 
zostało dochodzenie sądowe.

Wykaz Inspekcji Dyrekcji policji s 26. paźdz. 
Zgubiono książeczkę płatn. emer. porucznika pana 
H. Germaua, 3 kartecz. i z wyciągami k a t ,s ir .  i 
dymisję wojskową Józefa B iligara. — Znaleziono 
pudełko z wzoiami pończoch, skarpetek  itd.

Kraków 26, października. Ministerstwo oświaty 
zatw ierdziło akt habilitacyjny dr. Józefa Milew­
skiego na mocy czego dr. Milewski rozpocznie 
niebawem, jako docent Uniwersytetu, wykłady z 
dziedziny ekonomji politycznej.

Przemyśl 26. października. Zaszedł tu taj 
wczoraj wypadek śmierci wyrobnika po kilkugo­
dzinnej chorobie, wzbudzającej podejrzenie, iż był 
to wypadek cholera nostras.

Wiedeń 25. października. Na wczorajszem 
posiedzeniu komitetu dla wystawienia pomnika 
marszałkowi Radetzky emu uchwalono, pod prze­
wodnictwem ar cyka. A lbrechta, aby pomnik ten 
wznieść ua obszernym placu, pomiędzy Parlam en­
tem a pałacem sprawiedliwości. Zarazem przyjęto 
projekt modelu profesora Zumbuscha.

Wiedeń liczy 78.000 mężczyzn obowiązanych 
do tłużby w pospolitem ruszeniu.
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Wyższe cele.
Obrazek z średnich wieków A. Strinsberga.

P r z e k ła d  re szw ed zk ieg o .

(Ciąg dalszj j.
Zbliżył się wieczór i trzeba  było powracać. 

Weszli więc do czółna. Chwilę jeszcze żarto ­
wano i nagle zaleg ła  cisza a dzieci strudzone 
usnęły na kolanach m atki. P an  Peter równie był 
milczącym i poważnym, jak się to zwykle zda­
rza po zbyt długim  śm iechu. Im  bardziej przy­
bliżano e ę do domu, tem staw ał się pow ażniej­
szy. W prawdzie usiłow ał od czasu do czasu wy­
rzec coś wesołego, ale w g łosie  jego gnieździła  
się troska. Słońce skośnem i prom ieniam i ośw ie­
cało bezm ierne pole, w iatr u sta ł i w natu rze  za ­
panow ała jakaś tajem nicza • 'sza , p rzeryw ana j e ­
dynie rykiem n y lła  lub głosem  jękliw ym  ku­
kułki.

— Nie zapow iada to nic dobrego —  ode­
zw ał się P eter, jakby ulegając w ew nętrznem u 
usposóbieniu.

— Kukułka zapowiada zawsze pociechę —  
odparła żon u

J u t  widać było dach plebanji i wieżyczkę 
kośeioŁi. Przybili do brzegu. Ojciec w ziął na 
ręee śpiących chłopców i udał się z nim i ku 
domowi. Poctem  ucałował żonę i poszedł do 
kościoła na wieczorne nabożeństw o.

Zaledwie pk izał się na drodze, oderw ał się 
dzwonek, zwołujący w iernych n a  nieszpory. P rz y ­
sp ieszy ł kroku. Z daleka dostrzegł tłum  parafjan 
otaczający kościół. Zapow iadało to coś niezw ykłe­
go, bo najczęściej na  n iesspoiach  obecnym był 
tylko zak ry stjan . P rzy -z ło  mu na myśl czy go 
nie d o strzeg ł w gaju  lub nie podsłuchał z żoną 
rozmowy. Im  bardziej zbliżał się do kościoła 
t mu ciężej było n a  sercu, gdyż dostrzeg ł 
wyraźnie konie arch id jakona, p rz jD y 1'g o  wraz z 
orszakiem  z b iskupstw a U psala. A rchidjakou 
zdaw ał się oczekiwać n a  niego, gdyż skoro go 
tylko dojrzał, zbliżył się i ośw iadczył, że po n a ­
bożeństw ie m e mu coś powiedzieć.

N igdy młody duchowny nie m odlił się go­

ręcej. Strwożony b łagał o pomoc św iętych , prze­
czuwając n ieznane niebezpieczeństw o. Od chwili 
do chwili spoglądał niespokojnie ku drzwiom, 
przy których s ta ł arch id jakon , jak  zbir wyczeku­
jący na sw oją ofiarę, a kiedy nareszcie w yrzekł; 
Amen, zbliżył się do niego, aby otrzym ać cios 
w samo serce. 2e mu groziło nieszczęście, był 
o tem najm ocniej przekonany.

— Nie chciałem  iść do ciebie, do domu, 
zaczął posłaniec biskupa, gdyż! m isja moja je s t 
tego ro d z iju , że wym aga świętego m iejsca i świę­
tości, aby skrzepić serce. M ianowicie mam cię 
zaw iadom ić o postanow ieniu zapadłem  na  kon­
ferencji kościelnej, dotyczącem pryw atnych s to ­
sunków w życiu.

W idząc niepokój swojej ofiary, um ilkł na 
chwilę, a potem dobywszy pergam in , doręczył 
go m łodem u duchownem u, który rozwinąwszy 
takowy, c z y ta ł :

Dilectis in  Christo fra łribuj 1 (Ukochani 
bracia w C hrystusie). Episcupus Sabin< nsis, 
apostołka' saedi3 legatus. (B iskup Sabiny, legat 
rzym skiego tronu)...

Oczy nieszczęśliwego przebiegały szybko za­
kreślone wiersze, aż w reszcie doszedł do m iejsca, 
w którem , zdaw ało mu się, że głoski w yglądają 
ja k  krwawe plamy lub ogniste płom yki... Młody 
duchowny ugiął się pod tą  s tra szn ą  w iado­
mością...

D jakon odezwał się do hiego ze współczu­
ciem :

—  Ja k  widzisz z tego posłannictw a, w ym a­
gan ia  Kościoła są surow e i tw arde. Z kpneem  
obecnego roku m ają być zniesione związki m a ł­
żeńskie w szystkich księży, bo istotnie słu g a  boży 
nie może żyć w wspólnośi i z niew iastą, a jego 
serce nie powinno być rozdzielone m iędzy C h ry ­
stusem  a grzesznym  potom kiem  pierw szej ko­
biety 1

—  Co Bóg złączył, tego człowiek nie ma 
rozłącza^ — odpowiedział duchowny odzyskując 
nareszcie  przytomność.

—-  Takie znaczenie m a t^lko dla gm inu. 
Uważaj je d n a k : Człowiek n ie m a  rozłączać, czyli 
że tylko człowiek nie może dokonywać rozłą­
czania m ałżeństw a, ale tutaj je s t  Bóg, który przez 
swego sługę dopełnia rozw iązania. W  tym  zatem  
razie możliwym je s t wyjątek.

. —  Przecież sam  Bóg postanow ił m ałżeń.
stwo — odparł ksiądz zgnębiony.

—  W takiem rozum owaniu, jak już mówiłem, 
i dlatego może je  rozwiązać.

— Takiej ofiary Bóg nie wymaga od swych
sług.

— W szak  zażądał od A braham a, aby mu 
poświęcił jedynego syna.

—  To serce rozdziera.
—  Tem  lepiej, gdyż rozdarte seree tem  gor­

liwiej zwróci się ku niemu.
—  Nic może to być wolą Boga, gdyż on 

sam  je s t miłością.
— Ten sam Bóg pozwolił ukrzyżować swego 

syna. Św iat nie jest ogrodem róż. Próżność 1 N i­
cość ! Możesz się tem pocieszyć, że D ekretalja...

— Na miłość Boga, tylko m e mów mi nic
0 D ekretaljach . B łagam  cię w im ienia C hrystusa 
choćby o iskierkę nadziei, umocz choćby k o n iu ­
szek iwego palca w wodzie i zagaś ogień, który 
zanieciłeś. Powiedz, że to być nie może, że K o­
ściół nie dopuści się takiej zbrodni.

D ziekan ukazał na p ieczęcie: Praesentibus 
consulentibus et consentientibus... J e s t  więc zatem
1 zadecydowane i potw ierdzone. Co się tyczy 
D ekretaljów , mój młody przyjacielu, obejmują oue 
taką mądrość, że mogą posłużyć ci jako św iatło  
przewodnie dla zbłąkanego umysłu i jako dobrze 
życzący radzę c i : Czytaj, czytaj je n ieustannie, 
a niew ątpliw ie powrócą ci spokój i zadowolenie.

N ieszczęśliwy duchowny przypom niał sob;e
0 rannej groźbie kobiety i o podaw aniu kamieni 
w miejsce chleba. Schylił głowę pod w raże­
niem  sm utku.

— A zatem —  rzekł djakon — korzystaj 
z czasu. Obecnie mamy początek wiosny. W  dniu 
św. Sylw estra, ultimo mensis Decembris przybędę 
znowi , a wi wczas ma być dom twój Oczyszczony
1 przystrojony, jakby  sam  Chrystus do niego 
w stępow ał, a to wszystko pod zagrożeniem  ban- 
n ic j i ! Tymczasem zechciej uważnie rozpatrzeć 
się w tym dyplomie. Bywaj zdrów i nie zapomi­
naj o D ekretaljach!

D osiadł konia i odjechał, aby jeszcze zdą­
żyć przed nocą do najbliższej parafii . tam  ró­
w nin posiać troskę i nieszczęście, jak  prawdziwy 
rycerz Apokalipsy !

P an  Peter by ł jakby w prcch starty . Nie

W gubernji kijowskiej dobra ziemskie poło­
żone w powiecie humańskim, Oksanina i Szaryn, 
włainość hr. Tyszkiewicza, zostały nabyte przez 
włościan przy pomocy państwowego Banku wło­
ściańskiego. Na koszta knpna włościanie wyłożyli 
w gotówce 60.000 rs.

Majątek bar. Rotschilda Mayera, zmarłego 
niedawno w Frankfurcie n. M., obliczają na 500 
milionów marek.

Najszybsze strzały. 52 razy  W przeciągu 
minuty w ystrzelił słynny z celnego strzelan ia z 
pistoletu Wiedeńczyk Schnlhof z wynalezionego 
p rz jz  siebie nowego karabina repetierowegc. Ma 
to być najdoskonalszy dotychczasowy wynalazek w 
dziedzinie konstrukcji broni. Próba z tym nowym 
karabinem odbyła się w tych dniach w wojskowej 
strzelnicy wiedeńskiej w obecności 150 najlepszych 
strzelców wiedeńskich, i kilku wyższych oficerów 
zagranicznych. Schulhofa mechanizm repetierowy 
je s t tak  wygodny, że strzelający może włącznie 
z nabijaniem w ystrzelić 52 razy w przeciągu je ­
dnej minnty. Napełnienie magazynu 10 nabojami 
trw ało 6 seknnd, wystrzelenie tych 10 nabojów 
tylko coś około 5 seknnd. Obecni przy tem znawcy 
oświadczyli zgodnie, że karabin repetierowy Schul- 
hofa je s t niezrównany.

Książęca ofiara. Jeszcze Paryż nie ochłonął 
z podzlwn dla wspaniałomyślności, z jak ą  książę 
Aumal ofiarował zamek swój na rzecz Akademji, 
a już stolica Francji zapisać może w swoich kro­
nikach czyn obywatelski najdonioślejszej wagi, tym 
razem jednej z mieszczanek swoich. Fan i Bonci- 
canlt, w łaścicielka znanych na całym świecie ol­
brzymich magazynów „Au bon Marohć," ofiarowała 
na rzecz swoich 2000 blisko oficjalistów sumę 
czterech miljonów franków dla założenia kasy 
emerytalnej. — Książęcy dar postawił panią Bou- 
cicault w rzędzie wielkich dobroczyńców, budzą­
cych podziw i uznanie św iata. Wysokość ofiary 
daje wyobrażenie o zyskach, jak ie  właścicielce 
przynosi olbrzymi inteies. Zapewniając oficjalistom 
swoim spokojną starość, pani Boncicanlt zapewniła 
jednocześnie sobie wiernych urzędników, każdy 
bowiem wiedząc, że nie potrzebuje się troszczyć o 
chleb powszedni po wysłużenia danej liczby lat, 
s tarać się będzie pilnem wypełnianiem obowiązków 
na to zabezpieczenie losn zasłużyć. Pan i Bouci- 
cault w cgóle znana je s t w P aryża  jano nader 
dbała o dobro podwładnych swoich zwierzchniczka.

W armji tureckiej służy Polak w randze je ­
nerała. Je s t nim p. Biliński (Mlhdad pasza), który 
był przez la t siedm komisarzem Porty w Sofji. 
Oprócz niego pracuje w Turcji kilku Polaków le­
karzy i inżynierów. Najzamożniejszym z nich jest 
p. Goppler, posiadający wielkie kopalnie marmuru 
i boraksu, oraz dziewięć statków  parowych na 
Bosforze.

Wiadomości Iitorackio i artystyczno.
Wiadomości osobiste. M o d r z e j e w s k a  — 

jak  donosi pismo, wychodzące w Nowym Jorku  
The Drumatic lieoiew  — zajęta  je s t obecnie przed­
stawieniem nowego dram atu w ośmiu obrazach, 
napisanego umyślnie dia niej przez znanego pary­
skiego aktora z teatru  Vaudeville, p. P io tra  Ber- 
ton. D ram at ten jest przeróbką z powieści Bal- 
zaca i nosi ty tn l „Les Chouans." Pierwsze przed­
stawienie w Nowym Jorku  odbyć się ma w tych 
dniach. — Henryk \ m s e l l ,  Polak, tenor, p rzy­
był w tych dniach do W arszawy i zam ierza wy­
stąpić publicznie. O występach p. A na estradzie 
koncertowej we Francji i Anglji, dzienniki zagra­
niczne wyrażają się pochlebnie. — M i e r z w i ń s k i  
ndaje się niezadługo w podróż artystyczną do 
Szwecji, Norwegji, D anji, Holandjl, Niemiec, Au- 
s trjl i Rosji. Na sezon bieżący zaw arł nasz a r ­
tysta  umowę ze znanym impressariem wiedeńskim, 
K ugel’em. — W Neapolu na koncercie powsze­
chnym, który co rok się odbywa d. 15. sierpnia, 
wystąpił tenor K a b e l k a ,  wnuk polskiego dyrek­
tora orkiestry, i pozyskał pierwszą nagrodę. K a­
belka zaliczonym został w tych dniach do trapy 
lirycznej w Neapolu.

(S. P .) Z teatru. Sandor B arlnkay je s t iy- 
nem szlachcica, osiadłego niegdyś w Banacie, który 
politycznie skompromitowany opuścić musiał ojczy­
znę. Po latach, skutkiem ogólnej amnestji, powraca 
Sandor do k ra ją , gdzie królewski komisarz Car- 
nero wprowadza go w posiadanie ojcowizny. Smu­
tne to dziedzictwo ta  posiadłość Barinkaya. W ieś 
zniszczona przez wojnę, lndność rozeszła się na 
cztery strony św iata, a śród ruin koczują cyganie. 
Jedynym przyzwoitym sąsiadem młodego dziedzica

je s t bogaty handlarz nierogacizny, Kalm an Żupau 
którego córka A isenia, osoba nader dystyngowany 
wpadła od razu Sandorowi w oko. Sandor prosi * 
jej rękę, lecz A rsenia odrzuca jego staran ia  * 
szyderstwem i przyrzeka mn swe względy jedyni® 
pod tym warunkiem, gdy zostanie przynajnu1*®* 
baronem. Barinkay, odepchnięty przez Arsenl®* 
zapoznaje się bliżej z cyganami, jedynymi mieszka^ 
cami w jego posiadłościach. Cyganie okrzykują £® 
swym naczelnikiem, Sandor przyjmuje tę godu®  ̂
i w ten sposób zostaje „baronem cygańskim", * 
zarazem bez długiego namysłu zaślubia (nb. ^®' 
•Rug „rytuału" cygańskiego) dziewczę cygański*1 
piękną Saffi. W  akcie I I . widzimy Barinkaya, P®* 
szukającego pod marami zamku skarbu, który ni®* 
gdyś ojciec jego przed ucieczką ukrył. Szczęś®i® 
mu sprzyja, gdyż znajduje skarb, złożony * wi®*' 
kiej liczby kosztowności i kasety z dukata®* 
Cny try Carnero chce mn wprawdzie odebrać sKar 
pod pozorem, że Rząd ma pewne praw a do tak®' 
wego — w samą porę zjaw ia się jednak nadżup4® 
komitatu, hr. Homonay, wzywa ludność P® 
sztandary cesarskie i Sandor spieszy wraz z *® 
nymi na pole walki.

A kt HI-, odbywa się pod bramami W iedni*’ 
powracają zwycięzkie wojska. Sandor, w nzBa,1*J 
swych zasług wojennych, zostaje „prawdziwy® 
baronem i łączy się ponownie z swoją Saffi, któ** 
—  jak  to się w ciągu sztuki pok szuje — j®1 
także „fam iljantką", gdyż ojcem jej był pa*** 
Temeswaru.

Tak przedstaw ia się w głównych zarys*®*1 
treść tray-aatow ej operetki S traussa „Baron 
gański", przedstawionej wczoraj na ccenie tut«j| 
szej. Myśl główna i ważniejsze momenta ak« 
(powrót młodego dziedzica, znalezienie skarbn) 
pożyczoną została z prześlicznej nowelki Jokw* 
(w oryginale zatytułowanej „8affi“), którą czyt®*” 
nikom naszego pisma podaliśmy w lecie r. b. 
fejletonie.

D zięki pomysłowi Jo k a ja  i zręczności llbf® 
cisty, którym jes t J ,  Schnitzer, treść operetki t® 
żni się zasadniczo od banalnych, idjotycznie b®* 
myślnych tekstów nowszych operetek („Noc w ^® 
necj i “. ..Maskota" itp.) W  librecie „Barona c y ^  
skiego" je s t przecież jakaś myśl, a- nie ma tł®_ 
stych, niesmacznych konceptów, i z tego też P® 
woda rozpisaliśmy się nieco szerzej, niż zwyk*®’
0 treści operetty

Przekład lib re tta  (warszawski) je s t prawd® 
wie o pomstę do nieba wołający.

W  pierwszym rzędzie wypada koniecznie P® 
prawić tekst kupletów, które rażą  obecnie zup® 
nym brakiem dowcipu. .,

S trona muzyczna „Barona cygańskiego" Pvpfl« 
staw iła się nam w ten sposób, jan  gdyby we*®| 
„król walców" zam ierzał dziś jn ż  sięgać po 
wrzyny kompozytora co najmniej opery komic*®1̂  
W skazuje na to szlachetne traktow anie żytf*®fl. 
dramatycznego. Dłuższy przeciąg czasu, jak i P,j 
święcił Strauss opracowaniu swego dzieła, opl* ^ 
nm się sowicie, kompozycja je s t wykończona 
najdrobniejszych szuzegół&cb. Przytem  zachód ^  
muzyka „Barona" ową nieafektowaną natar»l®®fl,
1 prostotę, które to właściwości są cechą cha*** 
rystyczną i zaletą wszystkich 8 traussowskich k® 
pozycyj. t,„

W alc, polka i czardasz stanowią główn# 
operetki a jeź li niektóre melodje przyp0®*®aj*

ki®

m iał odwagi powracać do domu, lecz wb*pg l 
do koźcioła i pad ł krzyżem  przed ołtarzem . 
Drzw i złocone od g alerji okaln;acej o łtarz były 
otw arte, czerwonawe prom ienie zachodzącego 
słońca m agicznem  św iatłem  rozjaśniały  pochód 
Jezusa na G olgotę. Pan Peter w tej chwili nie 
był surowym i groźnym  sędzią Pana, leżał tw a­
rzą do posadzki, jak  to czynili zwykle jegu pa­
rafianie i bługar o m iłosierdzie. QOd chwili do 
chw ili spozierał na w izerunek C hrystusa, ale nie 
doserzegł ani śladu w spółczucia ua bladem obli­
czu Zbaw iciela. W ozak i C hrystus spełn ił kie­
lich goryczy i on w ziął krzyż na opływające 
krw ią ram iona i zaniósł na strom y pagórek, na 
k tórym  go k a t oczekiwał. N ad powieszonym  na 
krzyża otworzyło się niebo. Więc zawsze po za 
temi cierpieniam i kryła się jakaś tajem nica. Po­
czął on badać przyczynę żądań te j ludzkiej ofia­
ry , której obecnie poddani zostali wszyscy du­
chowni. Kościół więc chyba przekonał się, że 
ludzie poczynają wątpić o doskonałości władzy 
duchownej i istocie samej nauki C hrystusa. Być 
może nie chcą uważać księży za sędziów i wy­
konawców Boga, ponieważ zdradzają ja k  ladzie, 
ludzkie słabostki. A zatem  należy im dowieść, 
że dla miłości C hrystusa, gotowi wyrwać sobie 
serca z piersi i złożyć je  na o liarzu . W net je ­
dnak wzburzony um ysł poduzepnął mu, że w ła- 
śu iech rześc jan i/m  poznosił podobne ofiary z łudzi. 
W ięc cóż, więc w racam y do pogaństw a? A bra­
ham  b * poganinem  i zaofiarow ał B oga swego 
sy n a! B a! ale wtenczas jeszcze C hrystus nie 
przyszedł na św iat. W szak i C hrystus ofiarował 
sam siebie i wszyscy m ęczennicy byli oflai„m i. 
W ięc i on nie może być oszczędzony. Tak to 
konieczność żelazna, nieunikniona 1 Jeżeli chce, 
aby głos jego  wyw ierał wpływ w parafji, musi 
przekonać tych pobożnych ludzi, że je s t w stan ie  
zaofiarować to, co ma najdroższego. W łaściwie zao­
fiaruje tylko siebie, bo żona i on to jedno. Z re­
sztą nie mógł ukryć przed sobą, że ofiara taka 
wieńcząc go cierniow ą koroną staw ia w obec 
p&r<>fji jako m ęczennika.

Skrzepiony tą  m ysią pow stał i p rzystąp ił do 
ołtarza. Nie był już tym  zgrzytającym  g rzeszn i­
kiem, lecz sprawiedliwym , który chciał tak c ier­
pieć jak  C hrystus i zająć obok ni*-gu m iejsce. 
Spojrzał z dumą na  m odlitew nik, który mu się

nam dawniejsze kompozycje 8 trans... — W 
ruzłe na obroaę kompozytora przywieść nal- j  
jeśli iię  zapożycza, t t  n siebie samego 1 
względem jest niepoślednim kap ita lis tą . £

W  akcie pierwszym zasługuje na szcz®£ 
awagę cLaiakterystyczny chór żeglarzy, po^ 1 
jący się kilkakrotnie w ciągu operetki, nast^ je ł  
piosnka Barinkaya („Sam z młodych la t"), ^  
a rje tka  Arseny („Przy świetle la ta  ćma.) ^  
chwili aż po koniec aktu, zakończonego W8Pft. 
łym finałem muzyka przybiera w enpetnuśck '' 
rak te r narodowy węgierski. Pleśń Sfeffi w P ^  
pisana i chór cyganów noszą aa sobie .ej, 
piętno dzikiej, romantycznej natury cygań8 . 
A - t  pierwszy je s t bezwarunkowo najlep®, t 
W  akcie drugim terce t (Sandor, Cipra i 
następnie pełen liryzm u dnet z chórem (• „p 
ślnb nasz byt“.) W końcu zaś piosnka werb®^e- 
cza Homonaya („W  znak ugody podaj dłoń") P ^ < 
chodząca w czardasz, utrzym ują w c iąg le" 
prężenia uwagę słuchacza.

Forsowny, operowo traktow any finał akta -j 
giego nie spraw ia zamierzonego wrażenia a ^  H 
niepotrzebnie wykonawców. Fo macoszemu .yl 
wyposażył S trauss ak t trzeci swej °P®^-

■ -  ■ j"™  . - j — g
w ydał w ciem ności klęczącą osobą i rzucił ’ ^ j r  
potępienia tym spraw iedliw ym , którzy 
rzyli w jego gotowość do ofiary. Zerwał, r  j 1 
ze siebie i ukazał im krw aw iące się P* * c i' 
których pusty otw ór zastępow ał serce, 
dał Chrystusow i. P rosił w ątpiących, ab? ĵ u*® 
palce w jego rany i wierzyli. Czuł, że 
nadawało” mu potęgę i w zburzona wyo W  
doprow adziła go do takiego zachwytu, ^0 „a»Jłt! 
extazy, że zapom niał zgoła o świecić, u. p®' 
siebie i Chrystusa za jedną  osobę. Ale ® 1
sunął się dalej i gdy w szedł zakrystjan. 
zam knąć Kościoł, w zdrygnął się i z»drz»‘* pje.

Idąc do domu, żałow ał, że znikło n®* 0 c®. 
Byłby się chętnie w rócił napow rót, a*eh^r<D*®'* 
cią nęło, wabiło, popychało naprzód. Im  ** te& 
się zbliżał, tem  silniejszy ból czuł w ser® 
hard .ie j m alał. N areszcie, skoro żona 
ku niem u, wyciągnąwszy ram iona, z ząP? 
gdzie tak długo bawił, gdy ujrzał 
się na kominku i dzieci, spoczywające *  9ję ń*. 
przekonał się, jak  je s t drogiem to, czeg° |o»®' 
wyrzec, jak  je s t potężną owa piorws** ^ ie tp  
to poświęcenie nieograuiczone ukochan®! jej, J 
i poprzysiągł, że nigdy, przenigdy, 
stąpi, n ie poświęci na ofiarę is to t dróg .. uS®
I  znowu oboje małżonkowie połączy1! b 
skiem, w spom inając o uiinionych dn l . ^ 
ścia, o przeszłości, i radząc nad tem», J u, V
czoło zbliżającem u się niebezpieczcn fta
szczęśliwych lato upłynęło jak  sen, P a8tąpm
rego zapomnieli zupełnie o mające.)
kropnej rzeczywistości. „ nhlikov,ftt̂ .

T reść papieskiego okólnika op newB$ 
została w całej parafji. Przyjęto  g° ? P a\e i**® 
śliwą radością, parafjanie rzeczywiści a8terzyi 
waliby czyśćcowego ognia dla ^ y ^ r J U a r u  P* 
przytem  zw alniał on ich w częśc  ° ornU> 
cenią zbyt wielkiej pensji duchowo , 
teraz nie potrzebow ał wcale utizym> rozp®
Wielu też było pobożnych, którzy j,i8kupfti
r m * . ; . ,  ••  “ J  ?
w ażali jako rozkaz JNiena. JMic i z
w końcu zadecyuowali, iż pożycie stę do
bietą  je s t grzechem , wołającym .o P

n ieba ' (Dokończenie nastąp*)-

*
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śpiewka Arseny „ I  to i owo“, tudisloż marsz po­
wracających wojsk stanowią całą treść muzyczną 
ostatniego aktu, gdyż kaplety Żupana, podobnie 
1ak kaplety M iraoeili w akcie pierwszym przeszły 
bez żadnego wrażenia; widocznie kompozytor nie 
Pl wywiązywał do nich zbyt wielkiej waB'i.

Przechodząc do oceny wyaonania wczorajtzego 
Pfsedstawienia, w pierwszym, izedzib winniśmy 
Wyrazie uznanie dla niezmordowanej pracy p. J a ­
s k ie g o ,  dzięki której tak  partje  solowe ja k  i 
chóry trzym ały się bardzo dobrze przez cały ciąg 
Przedstawienia. P . Zboiń&ki wywoiywany po 
Pterwszyui aacie przez puoliczność, złożył ponownie 
Wczoraj świetne dowody znakomitej swej zdolności 
tezygerskiej.

Co do wykonania poszczególnych pari,yj, to 
■jakowe wypadło woale dobrze. P a rtje  A rseny i 
^itabelli spoczywały w ręku pani Snalskiej i K a- 
£prowiczowe], któro wywiązały się z nich z zwy- 
1 sobie starannością. Z uznaniem natom iast 
P-dnieść nmsimy występ wczorajszy panny Praun, 
ktcra się z prawdziwem zaparciem podjęła partji 
*l*rej wiedźmy Cipry i pod każdym względem 
^W iązała  „ię z swego zadania w sposób p rzy ic  
**ący kaszczyt jej talentow i. Praw dziw ą niespo­
dziankę spraw iła nam również p. Radw an w par- 
W Saffi. T ruaną swą partje  śpiewała i g rała  ar- 
^s tka  z taką siłą, przejęciem się i zrozumieniem 
*°il. że lepszej Safn nie możemy sobie na tu to j- 
,<eJ scenie wyobrazić. Role męzkie spoczywały 
” tekach pp. Plorjańskiego (Sandor), Reckiego 
i^ttokar), Skalskiego (Kalman) i wypadły pod k a ­
żdym względem zadowalająco. Pozwalamy sobie 
^"Sakże zwrócić uwagę p. Skalskiego, że zdaniem 
d^szem gra  jego wywołałaby efekt o wiele silniej- 
f*P> fedyby nie silił się na węgiersko-polską dykcję, 
atóra dla przeważnej części publiczności je s t zu­
pełnie niezrozumiałą. Miody debiutant p B or­
ow ski robi pod każdym względem znaczne po- 

w trudnej dla początkującego arty sty  roli 
rj0®onaya nie raz ił wcale — to znaczy już wiele.

pomniejsze g ra li pp. Kiozman (Poll), Kryk ie- 
)łlcz (Terko), Łomiński (Michaly) z większą werwą 
1 hnmooem. Całość, jak  to już wspomnieliśmy, 
y*a zupełnie zadowalająca.

Widoąc staranną wystawę, nowe kostjumy i 
Pj^ystawui dekoracyjne, dużo statystów  i św iatło 
elektryczne na scenie, a przytem  przepełniony po 
' “Cgi same, publiczuością amriteatr — z żalem 

Pomyśleliśmy so b ie : szkoda, że to tylko ope-
'etka....
- Repertuar teatralny. Dziś we środę po raz 

„Baron cygański.”
„Pansiw o młodzi”. Pod tym tytule 11 napi-

^  P. Zygmunt P r z y b y l s k i  nową cztero akto- 
^  ^omelję, k tóra ma być poraź pierwszy przed- 

^loną na scenie lwowskiej.
, W Kasynie miejskiam odbędzie się w sobotę 
®'a 30 bm. przedstawienie amatorskie, połączone 

, koncertem Towarzysrws „L utn i”. Odegranem 
' lzle: „Dwóch nieśmiałych”, komedja w akcie 

m e z  ^  ^  j „i3i0„tra K asperza”, komedja w 1 
kcie z francuskiego Początek o godzinie 7. wie- 

L is ta  otw arta. B ilety wydawane będą w so- 
wfo do godeiay 4. popołudniu.

Ruch Stowarzyszeń.
Z Krajowego Towarzystwa kupców i prze­

mysłowców. N a onegdajszem zgromadzeniu za-

Ife ł& U tę rs tw a  Skarbu o zaprowadzenie języków

7 jeszcze następujące uchwały :
■f* Zgromadzenie uchwala wystosować petycję 
finiąte 

“H y c l?
*>a
l i i_____

przy

na Dolotach
:*yvfi

k*yełr,

i doklaraojo-h cłowych 
do* ^ ay ah na komorze. 2 . Wystoiowac petycję 

Ministerstwa oświaty o utworzenie wydalała 
-°Wego przy ok. Szkole politechnicznej we 

^owie. 3 . Wystosować petycję do M inisterstwa 
■ w,llty i Skarbu o wstawienie obobnej kwoty do 

J«tu państwa na założenie szkół niższych prze­
p y c h , oraz uzupełnił nie szkół hcndlowo- 

, równocześnie zaś przesłać odpisy 
z Pfttyoyj na ręce jednego z posłów lwowskich 
Vzeh H  0 PaPar<de* 4. Zgromadzenie uznaje po- 
0gg °tw arcia Bibliotbki uniwersyteckiej 1 im. 
kia J  w godzinach wieczornych i upoważ-
kó^ arzłi1 twój io  poczynienia odpowiedniej kro 

® M inisterstwa oświaty i Sejmu. 
ci0How Wnł°Bek P- Lewickiego uchwalono pety- 

- - a4 do lwowskiej Rady miejskiej, aby now< 
Sbiorstwa uwolnione były od dodatkówgmin

rz4du
“Joli. W  końcu przystąpiono do wyboru Za- 

izewski Leopold 
Ihnatowicz Jan ,

W ybrani zostali p p . : Baozewskl Leopold 
W i c ^ i  ^ a c y ,  Dymet Teofil, r ._
Ijus^, -
Ryehnowski * Balesław, Proksch, Riedl Edmuud,

M iaczjński P io tr, Mikolasch J u -

Solecki Albi ^ ^ P ^ k i  Bolesław, Śliwiński Jan , 
kontro lu jące/’ ^ ° jczy ń sk i Roman. -  Do komisji 
toni, SpożavskiP > B romilski Jan , P rzyszlak  An-

  L_ M Jan  Nep.

Rada miasta I.wowa
Lwów 26 października. Przew odniczy Wice­

prezydent prof. di. G r y z i e c k i ,  który zarządza 
odczytanie następującego wniosku, r. dr. M a ł e ­
c k i e g o :

„Mija la t 25, kiedy R ada m iejska wychodząc 
z wolnych wyborów 31. października 1861 od­
b y ła  pierwsze posiedzenie. Z licznego zastępu 
mężów powołanych wówczas zaufaniem swych 
wyborców na  zaszczytne stanowisko radcy m iasta 
wielu nie pozostaje więcej przy życiu, inni opu­
ścili nasze m iasto, nioktórzy zaś jakkolw iek są 
obecnie członkam i Rady m iejskiej nie piastow ali 
godności tej bez przerwy od chwili dokonanych 
pierwszych .wolnych wyborów.

„W  gronie naszem  zasiada jednak mąż, k tó­
ry  od la t 25 darzony n ieustann ie  ogólnem zau­
faniem  swych współobywateli z tą  sam ą jak  da­
wniej troskliwością o dobro publiczce i z w y­
trwałością w pełnieniu podjętych obowiązków, 
poświęca i teraz pracę swoją sprawom  naszego 
m iasta. Je s t nim  obecny uasz prezydent W acław 
D ą b r o w s k i .
Q „Czcić zasługi i okazy wać wdzięczność za trudy 
podejmowane przez ćwierć wieku około dobra 
m iasta, je s t obowiązkiem naszym , dDałych o 
rozwój i pomyślność tego grodu.

R ada m iasta Lwowa uw aża przeto za swój 
obowiązek złożyć naszem u prezydentow i W acła­
wowi Dąbrowskiem u, wyraz wdzięczności w im ie­
niu tego m iasta,j nadając mu najw yższą godność 
jaką  rozporządza, tj. honorowe obywatelstwo 
m iasta L w ow a."

N astępują  podpisy 90 radnych.
W niosek ten przyjęto jednog łośn ie , a prze­

wodniczący zaw iadom ił o uchwale p. Dąbrow­
skiego, który przyszedłszy do sali serdecznie po­
dziękował za zaszczyt, przyrzekając prostomi 
słowy, że „dotychczasowym  trybem ” będzie pro­
w adził spraw y publiczne gm iny. (Oklaski.)

Z porządau dziennego uchwalone, 3000 złe. 
n a  przygotow ania choleryczne. Obok dwóch szp i­
tali będzie sprawiony apara t desintekcyjny.

N astępnie wydelegowano komisję, k tóra przy 
ream bnlacji kolei Lw ow sko-Raw sko-bełzkiej ma 
przestrzegać interesów  gm iny. Komisje tę stano­
wią pp. r a d n i: Dymet, Kędzierski, Rudkowski i 
Schayer, tudzież radca M agistratu pan W il- 
kowski.

Na wniosek sekcji I I .  postanowiono wnieść 
do Sejmu petycję przeciwko proponowanemu 
przez p. A braham owicza projektowi zaprow a- 
dzenia krajow ych opłat konsum cyjnych.

Gospodarstwo, przemysł I handel.
K o m is j ę  r e u m l m l a c y j i i ą  dla kolei Lwów- 

Rawa-Bełzoc składują pp. H e t m a n  n starosta z Rawy 
jako przewodniczący, Z i f f e r ,  K e l l e r  z Miuis‘erstwa 
handlu, ze sztabu jen. kap. B a b i t s c h ,  kierownik bu­
dowy G e y e r, wreszcie p. Z i e m b i c k i oraz dr. S o i n- 
f e l d  z Wiednia i dr. M a l l y  ze Lwowa. Delegatów ze 
strony miasta Lwowa wymieniliśmy w sprawozdaniu z 
posiedzenia Rady miejskiej. Dziś udała się komisja aż 
do Rzęsny Polskiej, zkąd wróci po południu na wspólny 
objad, który się odbędzie w hotelu Francuskim o godzi­
nie 5. Jutro przedsięweźmie dalszy objazd projektowanej 
linji kolejowej.

I z b a  h a n d lo w o - p r z e m y s ło w a  lw o w s k a
odbyła w poniedziałek XIII. posiedzenie pod przewod­
nictwem p. E. S i mo n a .  Na interpelację p. Nieinczy- 
nowskiego, odczytał p. Simon list p. Edmunda M o c h n a ­
c k i e g o ,  donoszący, że wszystkie życzenia lwowskiej 
Izby tyczące się Banku ausiro-węgierskiego, znalazcy 
uwzględnienie w Kole polakiem i w komisji parlamen­
tarnej.

Na zapytanie Dyrekcji poczt i telegrafów oświadczyła 
się Izba za urządzeniem urzędów pocztowych i telegra­
ficznych w Boryni i Wojniłowie

Nad prośbą styryjskiego Towarzystwa agronomicz­
nego, popartego przez gal. Towarzystwo gospodarskie, 
ażebj Izba poparła wniesioną do Parlamentu petycję o 
podwyższenie cła od łoju i tłuszczów, z 1 złr. na 12 złr. 
przeszła Izba do porządku dziennego.

Na zapytanie Starostwa stanisławowskiego, czy skle­
py galanteryjne, wymienione przez to Staiostwo, są u- 
prawnione do sprzedaży obuwia, uchwaliła Izba odpowie­
dzieć : a) te dwa sklepy, Eisela i Giinsberga, posiadające 
kartę upoważniającą do sprzedaży obuwia, mugą trudnić 
się handlem w tym kierunku; b) co do 6 innych sklepów, 
zażądała Izba wyjaśnienia, czy i na jaki czas przed r. 
1883, trudniły się te handle galanteryjne sprzedażą obu­
wia, a c) co do handlów pp. Scbepsa.JSchrattera, Goldster 
na i Krausego, oświadczyła Izba, że właścicielom tych 
handlów galanteryjnych nie wolno truduić się sprzedażą 
obuwia.

P. We!shausowi w Stanisławowie, właścicielowi mły 
na parowego, nie dał* Izba upoważnienia do prowadze­
nia piekarni parowej w tern mieście, albowiem nie po­
siada fachowego uzdolnienia.

Nad uprawnieniem fabryki papieru w Czerlanach do 
rasplowama papieru, do odlewania stereotypów i do pro­
wadzenia introligatorstwa, wywiązała się długa dyskusja, 
która zakończyła stę odroczeniem uchwały, w celu za- 
siągnięcia opinji ze strony właścicieli drukarń.

W  s p r a w i e  g a l i c y j s k i e g o  B a n k u  dla han­
dlu i przemysłu otrzymujemy pismo następujące:

„Szanowna Redakcjo! W zamieszczonej w „Dzienniku 
Polskim” (nr. £45) korespondencji z Krakowa traktującej
0 akcji mającej na celu sanację „gal. Banku dla handlu
1 przemysłu w Krakowie” podanem zos.ało, jakobym 
miał być prawnym doradcą w sprawach powyższych. Po­
nieważ w sprawach tych doradcą prawnym nie byłem, 
przeto upraszam o sprostowanie wzmiankowauej kore­
spondencji.

Dr. J ó e tf  K rem ti,
aur.kat krajowy.

Rn.-ryk. „Nadesłane” nie pochoozl od Redak­
cji, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
niu przyjmuje.

NADESŁANE.

PuDiiozne podziękowanie.
Z powodu że 1. Listopada r. b. m o j a  n a j l e p i e j  

r e n o m o w a n ą  R e s t a u r a c j ę  w  P r z e m y ś l u
(w Hotelu pod „Trzema Koronami”) przenoszę do Krakowa 
na ulicę „Wiślną, poczytuję tobie za przyjemny obowią­
zek, wysokiej Szlachcie, PP. Oficerom od kawalerji 
(6. pułk Drag.) i Innym, jakoteż miejscowej i podróżu­
jącej Szanownej P. T. Publiczności, za łaskawe względy, 
któ/emi byłem pruez cały czas mego pobytu w Przemyślu 
stale zaszczycany, złożyć niniejszum moje z głębi serca 
pochodzące podziękowanie.

Z poważaniem
K a ro l Z akrzew ski,

2627 1—1 Restaurator.

Ciągnienie już I. listopada!
Główna wygrana

złr. 120.000
K onsorcjum  L o s ó w  B a z y l i k a  po­

wierzyło mojej firmie jako m iejscu subskryp­
cyjnem u

komisową sprzedai
tych losów

d l a  G a l i c j i  seoi
w s k u t e k  t e g o  j e s t e m  w s t a n i e

Losy Bazylika
sprzedawać 

25 centów niżej kursu wiedeńskiego

AUGUST SimiENBM
DOM BANKOW Y i KANTOR WYMIANY 

w e  L w o w ie .

W sz e c h  n au k  lek a rsk ich

Dr. C. Sztembarth
operator 2617 2 4

. mlesika n« ulicy Trybunalskiej [DekasterjalnE j] Kr. 14. 
o rd yn u je  od  3 —4: 

dla niezamożnych, bezpłatnie. 
♦ o o o o o o r > C K O o o o o o o o e
O Jako pewną i korzystną lokację kapitału polecamy, O 

z powodu obecnych niskich kursów Q
5 °/0 Listy Zastawne premiow. Banku Hipotecznego

l o s u j ą się po 110 złr.,
jako też 2009 1

5 ° /0 Listy Zastawne nieprem. Banku Hipotecznego
losujące się po 100 złr.

Kupujemy i sprzedajemy takowe pod możliwie 
najkorzystniejszemi warunkami.

S O K A L  I  L D J E H
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY.

Pracownia sU|cień damskich

'ttu ttn u
Pr2yjmuje i wykonuje C1 g

w I lu S ’ t,„lH,Pr“ r*b ia  L u -
i PO nade "g nf,nuWSẑ  mody p nader umiarkow an^j ceuie.

ulica Łyczakowska liczna 1
w oficynie na I. piętrze>

0
| j  DOM BANKU W* 1 KANI Uli WYMIANY. A
♦ O  O O O O O O O O O O O O O O O O A

■ M I I gsggggj LI

Przagląd polityczny.
Lwów 27. października. 

[ D w i e  z d r a d y  o d k r y ł ]  ostataiem i czasy 
Dniewnik w a rszaw sk i: 1) W w iniarni M ędrze- 
ckiego, przy ulicy Trębackiej w W arszaw ie, 
Druewmtt u jrza ł wiozące na ścianie w pokoju 
następujące o g łoszen ie : „K sięgarn ia  katolicka 
W ojcieha C ithurusa, Krakowskie Przedm ieście nr.

60, (.Dok Sem inaijum  M etropolitalnego w W ar- 
szaw ir.” — Co to j is t? l l . . .  w jeaLym  tylko pol­
skim jęuyku!... a czemu nie ma rosyjskiego?!— 
Święta przecież ukazy wyraźnie powiadają, że 
wszelkie ogłoszenia powinne b y ć : naprzód w 
języuu rosyjskim , a obok po polsku, a tu  ani 
śladu rosyjskiego języka 1 I  takie rzeczy dzieją 
się na  ziemi odwiecznie ro sy jsk ie j!... Czyż nie 
je s t to widocznie bunt, skierow any przeciwko 
„całości państw a ?“... Lecz jak  się okazuje, n«pis 
naw et w obu językach je s t zd radą : Oto nad 
drzwiam i Sądu gm innego w W ilanowie pod W ar­
szawą, wiri tablica o dwóch napisach, w dwóch 
ję^ygach, naprzód po rosyjsku, a następnie po 
p o l-k l, że io „Sęd gm inny." „A  to po co po 
polsku, dość byłoby tylko po rosyjsku, tak jak  
na szkółce ludowej w tymże W ilanowie. Chłop 
przecież w państw ie rosyjdkiem pow inien umieć 
po rosyjsku" — woła Dniewnik  i widzi w tern 
znów in trygę pulską, polonizującą Kraj rosyjski, 
a zatem  i podkopującą całość państw a rosyj­
skiego.

[ O d p o w i e d ź  c e s a r z a  W i l h e l m a ]  na 
przem ówienie H erbettcgo spraw iła w Paryżu s il­
ne w rażenie. U trzym ują tam obecnie, że dążność 
Freycineta, aby przeprow adzić zbliżenie się F ra n ­
cji do Niemiec, ma zapew nione powodzenie.

[S o c j a 1 i ś ci w f i u m u n j i . ]  Fol. Corr. 
dowiaduje się z B ukaresztu, że Rząd rum uński 
w ydalił tem i dniam i kilku poddanych austrjac- 
kich, podejrzanych o agitacje socjalistyczne. 
T am tejsza reprezentacja austrjaoka wezwała 
więc poddanych austrjackich zatrudnionych w p ra­
cowniach rum uńskich do p rzestrzegan ia  ustaw , 
aby się nie narazili na  ew entualne złe skutki 
swego zachow ania się.

[ K s i ą ż ę t a  n i e m i e c c y  w e  W ł o ­
s z e c h . ]  W edług doniesienia Pol. Corr. udał 
się ks. pruski H e n r y k  na zaproszenie króla 
H u m b e r t a  do h o n zy , gdzie mb także przy­
być tem i dniam  niemiecki następca tronu z m a ł­
żonką.

( P r a s a  w ł o s k a ]  w yiaża się bardzo p rzy ­
chylnie o ustępującym  am basadorze austrjack im  
p r z y d w o r ^ k r ó le w s k im ^ h L L j i jd ^ ^

SjEwłasmjziBniiikiPolsKlBP.1’
(R .) Wiedeń 27. październiku. W piątek 

nastąpi ud.oczenie Rady państwa.
(R) Wiedeń 27. października. N . W . Tagblatt 

dowiaduje się, że Rum unja w zam ian za wolny 
im port zboża, gotowa jest znieść era prohib icy j- 
ne w obec A ustrji.

Praga 27. października. Nar. L is ty  donoszą, 
że R i e g  e r  zapytał J a w o r s k i e g o w  „siedm - 
nastów ce”, dlaczego zaprzeczył, że był pro­
szony przeZ R iegera o reasum eję uchwały Ko­
ła  w spraw ie napisów  na  banknotach. J a w o r ­
s k i  odpowiedział wymijająco. R i e g e r  zaznaczył 
ponownie, że prośba jego była w ystosowana w 
im ieniu Klunn czeskiego.

Telegramy biura koresp.
Nisz 27. października. Na w czorajszem  po­

siedzeniu Skupczyny odczytano doniesienie pre­
zydenta m inistrów  o przyw róceniu dobrych s to ­
sunków z B ułgarją. Skupczyna. p rzy ję ła  wiado­
mość tę głośnem i oklaskam i.

W ybory w B elgradzie uniew ażniono i roz­
pisano nowe.

Ruązczuk 27. października. Prefeki. tutejszy 
otrzym ał od konsula rosyjskiego doniesienie o 
telegram ie K a u l b a r s a ,  w krurym  tenże oświad­
cza ponownie, io  Rosja nie uznnje  wielkiego So- 
b ran ja  w T irnow ie, ani jego  uchw ał, choćby n a ­
wet w ybrało księcia, przyjaźnego dla Rosji. M i­
mo to krąży pomiędzy B ułgaram i pogłoska, że 
mibja G a b  d a  n a  paszy może doprow adzić do 
porozum .eiua. Zdaje się, że pojednaw cze usposo­
bienie Bułgarów  nio doznało przychylnego przy­
jęcia ze strony Rosji. Co do zacnow ania Sobra- 
n ja, to przypuszczają, że po zaw otow aniu zaufa­
n ia  rejencji, Sobranje się odroczy n a  czas n ie ­
ograniczony i nie przystąpi w prost do w yboru 
księcia. Pt" łoska o wysłaniu rosyjskich  p an ce r­
ników do W arny nie wywołała żadnych  rozruchów  
w mieście.

W edług ins;rukcyj, jak ie  otrzym ali ajenci 
rosyjscy w B ułgarji, nieokazuje się bynajm niej aby 
okupacja była ostatecznym  celem polityki ro sy j­
skiej. R osja liczy n a  rozdw ojenie stronn ic tw  i 
kłopoty finansowe, k tóre sytuację re jencji uczynią 
niem ożliwą. R ejeneja okazuje jed n ak  w ielką e n e r­
gię, aby módz sprostać licznym  trudnościom . 
Istn ie je  zam iar w ysłania depn tacji do ca ra  n a ­
tychm iast po ukonstytuow anin się b iura Sobranja  
i jeszcze przed weryfikacją wyborów. M etropolitę 
K l e m e n t a  s ta ra ją  się n ak łon ić , aby staną ł na 
czele deputacji.

Londyn 28. października. N a zgrom adzeniu 
Związku konserw atyw nego w B radfort ośw iad­
czył C h u r c h i l l ,  żs podczas pobytu na kon­
tynencie nie wczedł w rokow ania z żadną oso­
bistością polityczną w sprawie polityki ze­
w nętrznej.

Londyn 27. października. Standard  dow iadu­
je cię, że Niemcy badane były pod względem za­
chowania się co do powrotu A l e k s a n d r a w  razie 
ponownego wyboru jego. B i s m a r  k m iał odpowie­
dzieć, że gdyby Rosja się w ahała wyroieaić kandy­
data, Niemcy byłyby upraw nione do niesprze- 
ciwiania się powrotowi A leksandra, zwłaszcza gdy 
się okazuje, że on n ie  był bynajm niej zaporą do 
utrzym ania dobrych stosunków  między Rosją a 
B u łgarją .

Petersburg 27. października. Praw. Wiestnik 
p isze : Dzięki anarchistycznym  stosunkom  panu­
jącym  wszędzie w Bułgarji, nasze konsulaty po 
zbawione są możuości chronienia poddanych r.j- 
s>jbKich przebywających w B ułgarji. Pcw yj-A dzie 
K a u l b a r s a  z W arny uwięziono tam  wielu 
poddanych rosyjskich pud nąiuiesłurzniejsz^m i 
pozorami. W ,Aee takiego stanu rzeczy wysłano 
tam  dwa sta tk i rosyjskie.

Moguncja 27. października. W F in th en  i 
G ensenheim  zaszło kilka wypadków choiooy z 
. ym ptom atam i cholerycznem i. Zarządzono w szel­
kie środki ostrożności.

Llwerpool 27. października. Pożar, który wy­
buchł w Hambydoeks, zniszczył 5600 balonów 
baw ełny i 30.000 m iar zboża. Szkoda wynosi 
około 100.000 funtów ste rl.

Wiadomości giełdowe.
O wóut d. 26. październ. VZ Izby h»udlovtaj). I. *kcje 

z* ictnke: Kolti gal. barola Ludwik* * :-00 zł. 190 50 do 
194'—, Kolei Lwow.-Czarn.-Jaiify 223*— do 226 50, Baal u 
hipot. galio. 282*— Jo 287 —, Banku kred. gal. 2i6'— <1o 
220’—. II. Lik.y sattanue a* luO złr. wal. aoitr. banko 
Lip. gal. 67# 1 0 1 -  do 102 — bana. Ulp. gal. 57, 99*80 
„o l(>0'80t Baakn hipot. gal.* L*,, prem. 102 50 dc liid 50. 
Banku kr«,owego 47,7, w- *- w '5° do 97-50, Iowarz. 
kredyt, gal. sieui. 5“/, 100— Jo 101*—, Towarz. kredyt, 
gal. ziem *7,  96'— dc 97—I 'Iow. k.od. gai. ziem. o‘l0 
100 — do 101*—, Tow kr„4 gal. ziei. 47, 08 50 J t  Ł4 50. 
Towarzyst kred. galicyjsk zieu.sk. 4'/2 prc. 98.75—99.75. 
111. Listy dłu: »e za 100 sCr Galie. saki. srea. włość, 
(dawniej 67#) 87. w. a. w likwid. — — de 48 Gal. zakt. 
kred. włośe (dawniej 57,) 27,7, w *• w UkwlA. — — do 
44 —, Ogóln. roln, kredyt. z*Lł. dla Gal. 1 B ił. 6‘/o *osy 
w 1. i 5 — — dc —*—, 1Y Obligi za 100 rłr. ludemnizk- 
e/jne galie. 5*/a 104 35 do 105*35, Komunalne gal. Zakład 
kredytowy włole. (dawniej t>* ,) 8',‘„ w. * w iiawld. 
—*— dc —*—, 37, Obllgi koJidH. Banka krajowi c ‘ 
I. ornisji 100— do 101—, Poiyaakl krajów, z roku 1873 
67, 103 50 do 104*75, Foźycadi krajowej z roku 1883 
95 50 lo 90*50, Losy miasta K.ukowo 17 50 !■> 19*50, 
Losy miasta Stanisławowa 29-— do 32 — V Monety 
Dukat holenderski 5*83 do 51*3, Dukat cesarski 5 86 do 
5 96, Nzpoieondor 915 do 9*95, Pół-imperjał rosyukl JO 2 '. 
do 10*32, Rubel rosyjski orefńny i £4 do 164, Rebe’ ro­
syjski papierowy 1171!, do 1*197,, 10C mt.ek niemiec­
kich 61 05 do 61 75, Srebro za loO złr. —*— do — . 
Kupony w srebrze za 100 złr. —•— do —•—, Pierwsza 
zuyfer wszystkich pozyeyj znaczy .płacą,* arug-a „żądają”.

h  ted eń  d. 27. października *odr 10. min. 35 Ak<je 
kre iytowe 279 90, Auglo-Auoii 207 75. Akcje banka Gub n 
210*60, Kolej Karola Ludwika 192’—, Pcłudn I06*7o, 
Lenta papierowa 83 50. 5-prc. Listy i zsta»ne gali*. Danae 
tupot 100.—, 5-prc. Listy zast. gal. banku hipot. iprem.) 
102 60, 47, Galicyjski bauk *r»jury j  75, UoUgl 
pożyczki krajowej z roka 1 '7 96 —, Losy z roku
1864 —•—, Napoleondor 9 897„ Hebel paple., wj 1 19—. 
Usposobień.*: silne.

B e r lin  d. 26. października godt. 5. min. 35. Bc iyjBk 
banknoty 194*10, Akoje ureuytowe 457—, Lemoardy 
173*50, Galioyjskie 78 40, KoleL rumuńskiej 50 20, Austrja- 
i kit. Banknoty 163*15. Po zamknięciu giełdy: kredytowy 
 , Lombardy —*—.

I  iw y ł 37, Renta 82 52.
W iedeń  8. 26. października godz. 5. min. b /. Jednolity 

dług państwa w Baukuotaun. 53*45, w srebrze o4T(), h . la 
w złocie 114 05, 57, aa**r. rentd mareowr 10u75, Akoje 
banku tustre - węg. 863 —, kredymwego 279.70. Londyn 
125.15, Srebro — —. Napoleondor 9 89, Dukat ees. 
men 5’9l. 100 m»rek uiemieckic. 61 275.

le le i/ra tn y  zbo tow e  a. z6. października — W i e ­
d e ń :  Pszenic* — — do —*— złr., tyto -  — do — *— 
złr!j jęczmień —*— do —*— złr., kukurudza —■— do 
— — zir^ owies — — ua — —, okowita pr. U.GOO liter 
procent z6*50 do 26 75 w .  B u d a p e s z t :  Petunica 100
kilogramów (na jesień) 8 75 du 8-76 złr., rzepak 
Ina październ.) —.— z ir  B e r l i n :  Pszeulaa tołia
(październ.) 150 75 marek, źytc —*— marek, spirytus 
loco 36*80 m., olej rzepakowy —*— *. B a r y ł :  mąki 
195 klgr. 52 — fr., olej rzepakowy —*—, s^ l^ tw  — — fr.

N a fta .  W i e d e ń :  d. 27. października 18 — ó« 13 25 
B r e m a :  6 25 du — li « m b a r g : o 50 ua piiżdziern.

A a L w « r p J a : u* październ. 
¥ \ l a  4 •  I f  i » ; 6*‘L.

6.30, na pafdz.-grudz. 6*35. A e 
15.75. N u w y - V > r k : 6 ł |t .

Przyjechali do Lwowa
dni* !7 października 1886 r.

HOTEL FRANCUSKI. A. ks. Lubomirski, z Ni- 
żyńca. W. Wolański, z Dnplisk T. Gulkowski, ze Stań- 
kowy. H. Keller, z Wiednia. Dr. N. Sein.eU, z Wiednia. 
W. Bajewski, z Horodyszoza. E Hubbauer, z Czerniowiec. 
E. Merkel, z Odosy. K. Niklaus, z Surochowa.

HOTEL EUROPEJSKI. I. Briihl, ze Sławna. I.
Dim.trowicz, z Kamieńca Podolskiego. I. Trzciński, z
Gdyczyna. M Ulatowski, z Podola. Rosyjskiego. I. Stro­

bel, ze Stryja. H. Loffler, z Wiednia

Prawdziwy z tą  marką ochr. 
Prof- D ra L ieber’a

Nerwy w ici EBiir
w r a d y k a l n e j  i pewnej kuracji 
W owvrrh Zastarzałych o erplen ner-
ehliwe?’ ®8°Wiwie powstałych z pło-
* 0ISL1 ,odo*oi. Trwałe wyleczenie 
boln „ł a> bladaczki, bojazliwośei,
nia iny^.y,mi8feny, bicia serca, cierpie- 

uciążliwości trawienia 1 tp. 
ny? (j,r "łmacniająoy nerwy, wyrobio- 
kicj. ^^^^ehetniejszych roślin, wszyst- 
s*Vcb f z| 9ck świata, według najnow- 
brzo, ^świadczeń med. umiejętności, 
Je n*6 erwskorzędii^ znakomitość, da- 
a n n ^ Z“f;'^ niB-isz4 gwarancję pewnego 
Pień " « r / ° Wyżej wymienionych cier- 
knl T T  objaśnienia podaje eyr-
Pń>fir7'’ . . v̂ czony do każdej flaszki, 

rflaezkl zł. 2, cała flaszka zł. 3 et. 50.
Główny sk ład : M. Schulz Hannover, 

S^nulerstrasse. — Składy utrzymują: 
P- apt. Zygmunt Ruoker we L w o w i e  

”“ ca Krakowska -  apt. Wiktor Redyk 
K r a k o . ł i e  -  apt. Molnar Lipót 

v Koszycach apt. Em. Korany, w 
w ifegyhaza — apt. Dr. Gg Racz 

Miskolczu — aptekarz M. Redyk
* Brodach — aptekarz Józer v. Torok 
™ Budapeszcie. 2440 16-25

— WiwiWTranimiBwis m f ii G I  u m Hi

„ŚM IG U SA ”
dwutygodnika humorystycznego

wyszedł N r . SO. z bogato kolorowa- 
nemi ilustracjami.

Prasa polska jako to: „Dziennik 
Polski,” „Kurjer Lwowski,” „Nowa 
Reforma,” „Tygodnik Illustrowany,” 
„Bluszcz,” „Kłosy,” itd. uznały „Śmigu­
sa” za wyborne pismo humorystyczne.

Adres Redakcji: L w ó w , H a lic k a  
lic zb a  46.

Prenumerata k w a r t a l n a  t y l k o  
1 z ł r .  SO c t .

K A ”W Ę
l^ps-za ja* praw dziw e i niepraw dziw e

»SYRIUSZE“
kilo po 75 i 80 cnt.

poleca 2425 122—0
HANDEL KORZENNY

81. WOJCIICfiOWSKIEGO
ró g  u l i c y  Chorąiozyzny.

Do najęcia!
W kamienicy przy ul. Hetm ańskiej 
1. 22, obecnie przez c. k. bąd kra­
jowy wyższy zajmowanej, hędą do 

wynajęcia

lokalnosci w parterze 
narestanraoję lub kawiarnię

i sklepy.
Bliższych wyjaśnień udzieli Edw 

M arynowski, ul. Jngiellonska 1. 3, 
I . piętro. 2573 6—6

11R0L BiŁHBil
pod

„Złotym Kogutem”
»c Lwowie

poleca
supeł tu t  -wieży transport

CHIŃSKO - ROSY ISKIEJ

HERBATY
ciemne h icl -i acej z wybornym smakiem 

i ai.> i tyczni wonią.
7S kilu < ongo sarskicj . . . .  zł. 2*—

„ E m n ili-jjji......................... „ 3*—
„ Melan a de Moskau . . . „ 4*—
„ im p e ria l............................ . 5 —
, Wysiowkćw własnego wy­

siewu ..............................
„ S incliong w oryginalnem

opakowaniu...................
Trzy odbiorze 3 kilo w jednej poczto 

v. ej p.-.c/.j e opłacano porto do każdej stacji 
pocztowej w kraju. 2480 1 4 -0

1*70

4 —

^•••m m m m m m
^  N a j m n i e j  tJR Sr

# złr. IO dziennie!
pewnego zarobkn

W  2483 dla każdego 28—0
S  bez użyc ia  k a p ita łu
jgk ^to w stałem miejscu swojego 
W  S  ̂Jt,u ze°hce zajmować się sprze- 
Jlk <*ażą legalnie wystawionych listów 

r  ratalnych (Rat. lbriefe). Oferty 
Ę f  neleży adresować: S
| |  Wechselh. H. FUCHS Budapest. | |  
f& f l  WorotheagasB© ft.

W * * *  mmmmm

H a n d e l  k o rz e n n y

F. W. IR0LIKOWSK1EGO
P la c  M a r ia c k i l. 7.

2604 2—4 poleca

Kawior astrachański. 
V . Tuńczyk w oliwie. 

 ̂ Homary.

Łosoś.
Ozór bawoli. ^
Pasztety strassburskie.

Dla znawców! 
Fortepian k o n c e r t o w y

amerykańskiej konstrukcji Frytza, 
zeszłego roku sprowadzony, za cenę 
490 złr. natychm iast z powodu 
wypadków do nabycia za 370 złr.

Oglądnąć można u W go Alschera, 
ul. Akadem icka I. 26. 2626 i —10

plac J?0\eca

Poszukuje się zaraz lub od 1. G rudnia

w średnim  wieku, mogącego się 
wykazać dobremi świadectwam i.

Oferty przyjm uje Zarząd lasów 
W Tartakowie. N ieuw zględnione zo­
sta ją  bez odpowiedzi. 2623 l —l

1 N O W O Ś Ć !  

Preparata kasztanowe
N A  PŁEĆ.

Cena balsamu 1 i t  30 ot., mączki 70 ct. 
Skład w aptece Ruckera we Lwowie.

2568 5 -1 0

Zmiana mieszkania.
Mieszkam obecnie przy placu Halickim 
1 14, I. piętro (gdDie Księgarnia Polska) 

i ordynuję od 9—1 ul 3—5.

M. I>. Lisowski,
2435 25—0 Dentysta.

o o ł*r

G Ł Ó W M Y  S K Ł A D
dla Galicji i Bukowiny

F O R T E M )? , PIŁHIK i OBCAHflW
pokojowych i kościelnych

LUDWIKA MARKA
2426 we Lwowie, Rynek 1. 9, i 40—0 

PIERWSZA KONCESJONOWANA

SZKOŁA MUZYCZNA
I. Nauko, gry na fortepianie w 3. oddzia­
łach. I. Dla początkujących. II. Wyższy. 
III. Do wydoskonalenia gry. 2. Nauka 
śpiewu solowego. Cw czenia wspólne, kon- 
certa, wieczory i popisy doroczne i pół­
roczne,  ̂w zimie dla uczennic i uczni 
wszystkich oddziałów bezpłatnie. Prospekt 
i statut otrzymać można w szkole. Dyrekcja 
pośredniczy w udzieleniu miejsc ukończo­

nym nauczycielkom.
Na raty miesięczne pe 15 zł. sprzedaż 

fortepianów i pianin. Nowe krzyżowe for 
tepiany pod gv,<.r*ncją od 275 /f.

Wypiiyczalnia od 5 zł, mleslęczale. 
Zamiana używanych inst-umentów.

Jedyne zastępstwo dla Galicji sła­
wnych organów amerykańskich.

h a n d e l

poleca, pod nazwiskiem

rt
u

M  A G  A Z  Z W

A' LA YILLE DE PARIS
Plac Halicki liczba 2. 

poleca w w y b o r n y c h  g a t u n k a c h

B ielizn ę m ęzką
najlepszego kr«ju i gatunku — oraz

Kołnierze i manszety liuczwórne.
2542 lu—10 G a b rye l H tark.

w «  L w o w i e  s p r z e d a w a n ą

K A W E
w najlepszej jakości,

1 kilo zł. 1.00.
4sa kilo tej kawy wysyłam 
franco na każd^ stację pocz- 
2480 towa za zł. 7.20. u —o

Kapsa,
BłtaendorTera, ?
Hcuwelghofera, J,
Wfrtha
Matauzzka. S
hamburgera

i z wielu innych najsłynn iejszych  
fabryk, sprzedaje

p o  u a J t a A s a ^ o ł i  o e u a o h .
lakłe za spłatą rat alną,

począwszy o d  tO  z ł. miesięcznie.

IGNACY FRIED
we Lwowie, ulica Haficks. IIczdi , U 

Również wypożycza fortepiany.



InflENHiK POLSKI.

U z n a n ą  p o w s z e c h n i e  z a  n a j l e p s z ą  3

MASĘ DO ZAPUSZCZANIA PODŁO
poleca,

J Ó Z E F  I I  -A -  IST I C w e w  o  w
Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem” Rynek liczba 38, we własnym domu.

8 ^ *  L iczba  Telefonu 173. '" 'M l

Pneijlioni! i matu! ujaclii
ze zbioru majowego 1886 roku 

przez I t a e s  sprowadzone

c h lA a U e ,
a mianowhie : ' l i  Łilo.

N. fl. ,As«am Psjca Mandarin" naj- zł.
uriedniejiza mieszanka arom. .. y- 

N. 1. „T m ir  ohln. żółto-rw. 4’40
N. 3. „Juntojczan Pech-", biwo-Iw. 4 — 
N 3. „Nandżyn", czarna mocna .
N. 4. „Souchong ma/o narkot. . . i ’80
N. 5. „Congo", familijna dobra . . 2-—
N. 6. ^JŁ-oazek Kerbaciany*‘ . . . I 50
N. 7, „Wysiewki", z najlep. herbat. 170 
N- 8. „Souchong" najprzedni“isza w

oryg. drewnianyoh skrzynkach 4"— 
N. 9. „Souehong", powrfsza na wagę 3 60

poleca handel 2413 8—0

ST. MiMIEIICZi
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

J .  &  Sa K E S S L E R
w Bernie

n l I n n .  F e r d y n a n d a  2 2 ,
rozsy łają za pobraniem  pocztowem*)

ą
&

lr>
mz
sr «
»
Ir
■
#
|
#

mr •-
■J

W największym wyborze i najtańsze

WIEŃCE GROBOWE g
z  3s” w i a t ó * w -  

M t n e & i i e  z a s u E z a n y c h ,  s z t u k a  o d  3 0  c t .  d o  4  J t ł r .  W  
a  k w i a t ó w  m a t e r i a l n y c h ,  t* > w a ły e h ,  f r a n c u s k i c h ,  M  

s z t u k a  o i  1 d o  15  z ł r .  
p a c i o r k o w e ,  > i u k «  o d  2  d o  1 0  z ł r .  
m e t a l o w e ,  sa n u r a  o d  2  d o  l b  z ł r .

poleca

HANDEL KWIATÓW

J. STACHIEWICZA
we Lwowie, plac M arjacki l:czba 11.

P o s y łk i i m  p ro w in c ję  u sk u te c z n ia ją  się  o d w ro tn ą  Kjl
2621 2 - 4pocztą .

W&
w
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:
avewe
H
I
e*
5
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■KHha
»
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M
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3 i z t  kMZUi damtk. haftów 
6 „ „ „ obszyw. ząb
3  „ garaetńw nocnych, la 

i 1 Ila 
„ tpadnir (pilśniowych) 

suto ubranych 
6 „ fartuszkaw z oifordn 

z surowego Inn ltp.
6 par pMMZOOh damskich w 

wizelkich koloraoh
i azt. kaftaaiaśw wała. dla

kobiet (Jersey) wróżn. 
kolorach 

>1 ihuaUn sizown z wełny an- 
gorskie, 9/4w róin. kol.

.1 kasza la MrauUaa (Dra ra- 
gera) dla dam i mężoz 

[l par apadni nar*, (dr, Jagera) 
I dzlaaa spadnloa z bordurą 
I aag. plad do podróży 1  i pól 

m dł. ,  m 60 cm. szer.
I aoazaia zaz. zlanawska, II*

zł. t 20, la  biał. lub kol.
3 krtZhla dla robotników z orf. 

I la  zł. 1-40, la
3 par kalesonów s barchanu 

lab krois*liaz. ł ‘90, la  
« par akarriteU białych lab 

w paski kolorowe 
3  krawatki atłasowe, z -okie 

lub wązk. Ila  ct. 75, la
;6 czapek zimowych z p u»zu 

eięik. dla męz. l.chłopc.
[I sit. płótna dom. 29 lok. w.
|l s i t  szyfona 30 łokc. wied.
I izt. weby King, 30 łokc wied- 

Ila  zł. 5-90, la  
I azt. oxfordu rnmbiirakloM, 30 

I łokci wiedeńskich
la z t barrhann proaolejowlck.
I biał. i bruuatn. J .  5,
j_____ czerwonego i białego_

3150
325

8 —
*) P rzew ielebn . D uchow ieństi ^  Naczel­

nikom  gm in i innyui zau fan ia  godnym  o - 
sobom na osobne życzenie także bez p  - 
b ra n ia  p o c i .owego. 2502 5' 1Q °

sezon do polowania
poleca 2663 5—0

t o  lotH, i i  i m
U N IW ER SA LN E

S M A R O W I D Ł O
nieprzem akalne do butów.

S i i o i i o £  ' / f
Koriosot

kauczukowe, n iep rzem u al.u a , poS 
łjskuj&ce czarne s m a r o w i d ł o  

do skór.

Czerniało (szwarc)i Lakier
czarny  do butów  

A n M A h i M A  do konserw o-Apretura , ania skóry.
Tran rybi do skór. 
Tłuszcz do broni. 
PODESZWY

konopne, filcowe i korkowe.

Płaszcze gumowe,
nieprzemakalne,

po najtańszych cenach.
Skład fabryczny

farbi li Kierów, pokostow, chemi- 
kalij, kiszek gumowych i artyku­
łów browarniczych, oraz handel 

m aterjałów

Alojzego Wam
w e  T j - w o w i e ,

pod I. 13, ul. Karola Lud *ika
(w lokalnoścach  niegdyś siki  rfl 

R otlendera). 
S p c C j a l n r  h a n d e l  a r t y k u ł ó w

I #  U Ż y th n  g a s p o d a r s b i e g o .

Mam zaszczyt zawiadom ić S z a n o w n e  P a n i e ,  ża na porę 
jesienną i zimową zaopatrzyłam  mój m agazyn w odpowiednie

Materje, Hafty, Koronki
i  t .  p . p r z y b o r y  d o  s u k i e d

1 na  zamówienie dostarczam  g o t o w e  k o B t j u m y  jak  rów nież 
przyjmuję wszelkie roooty w zak r-s  kraw iecczyzny wchodzące, 
w yaonująe takowe z najw iększą starannością  i elegancją.

N&ukę kroju I szycia udzielam codziennie od godziny 1 0 -tej 
do 1-szej przed południem .

Józefina D ąbrow ska ,
w łaścicielka m agazynu sukien drm skich,

2 >88 4—0 Plac Marjacki, 1. 8. I
«- •  s  d). a
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Płótna, stołową bieliznę 
gotowy bieliznę dla iuęiozyzn

Pończoch, Skarpetek, 
także Pończoszki ul a dzieci, 

Deazczachrony I Płaszcze od deszczu,

P r

*St *A H

k  '+ S ć

Poleca

H  A .  t t T  D E L

F. S. BARPASZA
2496 we LWOWIE 10—0 

vi3-*-vis kościoła Katedraln ego. 

Ceny fabryczne. \ ^  W
• 5  TT

JAN IHNATOWICZ
p o l e c a

niezaw odne i w ypróbow ane ś rodki do w yw ab ian ia
w s z e lk ic h  p la m .

AMANDINA usuwa pl*my po- ct. 
wstałe i  soków cukrowych, biał­
ka, lodów itp., flakon . . .  . 2 5

APSEINA wyciąga plamy tłuste z 
materyi jedwabnych kolorowych 25 

ACETINA niszczy plamy alkali­
czne i moczowe, flakonik , 25

BENZOLINA wywabia plamy tłu­
ste i potowe, maaiewe i pokosto­
we, flakonik mały 26 cnt. cały 30 

BRAZYLINA prane w brazylinie 
maierje czarne wypłowiałe i po­
plamione odzyskują pierwotny 
kolor, połyek i sztywność pakiet 08 

ETILINA usuwa pL,uy powstałe 
z podług, z faro anilinowych, tra­
wy, ljkierów i smoły, flakon . . 25

JANINA rozpuszcza plamy czarne 
powst J e  na skórze yrzy farbowa­
niu włosów, f la k o n ik ................. 30

J  AY ŁLINA używa się do wywa­
biania z bielizny plam kn oro- 
wych, a mianowicie powstałych z 
piwa, wina czerwonego, owoców, 
konfitur, atramentu itp., flakon 20 

K W a S E K  w  laseczkach używa się 
do czyszczenia palców z atra­
mentu, la s e c z k o .........................  0?

ct.

04

35

KORZEŃ MYDLANY biały, służy 
do prania materyj jedwabnych 
otłuszczonych i zbrudzonyeh pa- 
kiecik po 2 cnt. i ....................

MYDEŁKO ŻÓŁCIOWE „żywa się 
do wywabiania plam zastarza­
łych z materyj bawełnianych, 
wełnianych i jedwabnych kawałek 25 

OD ALINA najlepszy środek do 
czyizczonia sukien męskich, usu­
wa plamy powstałe z kurzu, potu, 
tytoniu, mleka, piwa, k rwy, eze- 
rolady, pleśni, wilgoci, śmietan­
ki, rosołu itp., f lak o n ................

OKSALINA wywabia plamy atra­
mentowe, idzawe i krwawe, z pa­
pieru i bielizny, flaszka . . . .  

QUILAJA materjo wełniane i je ­
dwabne. prane w odwarze Quilai 
tracą plamy i odzyskują świe­
żość, przytem kolor materji nic 
nie traci, p .k iet .  ................

WY8KOK TERPENTYNOWY u- 
euwa plamy pokostowe, olejne i
żywiczne, f la k o n ........................

ZIEMIANEK oczyszcza materje 
białe wełniane z brudu i kurzu 
pakiet .
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Ces, -król. u p rzy w il.

GALICYJSKI AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
sprzedaje po Kursie dziennym  2457 34—0

5 ° |o  Listy  Hipoteczne,  ^
jako też

5°!o Premiowane Listy Hipoteczne.
Zlecenia z prowincji w j tonu je  się bez prowizji odw rotną pocztą

ANTONI ROZMANIT
FABRYKA PAROWa I cYKORJI f Ś D M T l l f f  U t f

w Rakowicacli ped Krakowem.
Kantor i skład główny w Krakowie

(obol: bramy Florjańskiej we własnym domu).

I

Flanelki i kasany
sukienka w najnowszych wzorach na suknie 

d a m s k i e ,

czarne MATERJE na okrycia
a tla s  c za rn y  w e łn ia n y  —  ow cza w ełn a

barchany białe i kolorowe
poleca najtan iej 2423 2—0 ś

MAGAZYN F, KNAUER I SYN
pod „Złotym Lwem“ we Lwowie, pl.ic Kapitulny.

1

Koks, koks, koks,
najlepszy, najtańszy i najczystszy maierjał opałowy do 

kuchni i pieców, polecamy na porę zimową

Każdą, i l o ś e  dostarczamy do mieszkań.

Za 50 kilogr. 65 ct* w. a.
Podejmujemy się przerabiania własnym Kosztem

pieców kahuwych, tudzież kucheń do opalania koksem, j

Posiadamy także na składzie piece żelazne, wyło­
żone materjałem ogniotrwałym, ako wyłącznie do opa­
lania koksem przydatne; — takowe można oglądnąć 
każdego czasu.

Wszelkie zamówienia kartą korespondencyjną będą 
tego samego dnia uskutecznione.

Zarząd Zakładu gazowego
2564 5—6 W e  Ł w O W i e .

IR,_ G E B U R T H ,
c. k. nad* maszynista,

H i e n ,  T U .  K a i s e r s t r a s s e  T r .  7 1 .

PIECE REGULATORY
(Regulir-Fttll-Oefeu),

Piece podpałowe, kuchnie,
Opalacze centralne,

Aparaty do suszenia 1 do suszarń.
I g -  Wfcory bezpłatnie. “R B  252>i 9—0

Skład we Lwowie u Jana Schumanna.

Nabyó można w e LW O W IE w  sk lepach  w łasnych, 
a d c a  K opernika 1. 3, Hotel Europejski i u lica H alicka 
róg  W ałow ej.  — W KRAKOW IE Sukiennice  I. ?0  — 
W CZEHCHOWCACH Rynek 1. i .  2412 3 31-0

°i„ Asygnaty kasowe
z 30 dniowem wypowiedzeniem,

.01 Asygnaty kasowe
z 90 dniowem wypowiedzeniem.

1007 4 9 -0  H > 3 ^ X © lC Q 3 S L .

Niema już więcej 
mokrych nóg!

Nie ma już więcej 
twardej skóry!

a to w skutek StOtaiU FerOOleDdfa, niezrównanego,

n i B r a i r t t e P  wodę, smarowidła i  story,
które każdą skórę już po jednoruznwem natarciu czyni 
a- rmakainą. 4oja smarowidło na skóry zvm skórę mlęKKą, 
KietH a 1 bardzo trwałą* Zapobieg* ono wyscehan la i P«$ki»“ *“  
skór*, tak na batach, j Auteź na rzemieniach, dachach p
1  l U w 111 Moje • m a r u v  l d ł o  na skór jest wybornym 
n m przeciwko r d * « w l c a i n  n c t a l ó w  i w y b o r n e  oddaje u s ł u g i  
jako m a ś ć  na k o p y t a  k o ń s k i e .

Ceny smarowidła: w pudełka?h drewnianych, po 10, 20 i 50 ct
w puszkach blaszan^h  po 15, 30 i 60 ct. — paczki po pół kila I U.
całe kilo 2 zł. ,

WtF" Znaczna oszczędność w obuwiu
"ezO żyw an ie  mojego c z e r n l d ł a  b e z  w i t r y o l u ,

ołysk- głęboko czaruj i nie s z k U i ^ ° rie19 io  i 80 «
nych po 8 16 i 32 ct. W puszkach blaszanych po 12 20 40 i 80

Drla, tak i p ł y n n e  c » e r n i d ł o  m o m e n t a l n e  do «*yeia_6oz 
szczotki, do udswieżenia wszelkiego mdzaju rzom.eni na_ konie, 'toib poa 
nych, mebli skórzsunyeh, wyrobow rzemiennych i pokrowcow skórzany 
w flaszkach po 25 i 40 et.

E rs te  k . k. W B f  L n d esb e f.

S t i e f e l - G c l a n z w i c l i s e - F a b r i k  
( g e g r t t n d e t  1 8 3 5 )

S T E F A N  F E R N O L E N D T  ssie  7 -0
W i e n ,  1 . ,  S c h u l e r s t r a s s e  2 1 .

Zamówienia wyżej 1 zł. rozsyła .9if na prowincję za pobrani, m pocznnwem.

Wyrabia różne gatunki cykorji z materjału surowego krajowego 
plantacji. ^

Materj.ił surowy krajowy ezyli korzeń cyKorji uprawiany w n a s ^ j  
glebach, według analizy ihemieznej, dokonanej w laboraiorjum akadeJWj 
przemysłowo-technicznej w Krakowie posiada daleko więcej 
pożywnych i goryczkowych cjkorji właściwych niż tł*  ̂
sam korzeń zagraniczny.

Mając zatem materjał surowy wyborowej jakości, cykorja moja 1 7 ^  
lizuje zwycięzko z wszelkieini wyrobami zagranicznemi tego rodzaju, ma)“ 
nad niemi tę jeszcze przewagę, że je jt krajową i tańszą.

Fapryka poleca następujące gatunki (nazwy;
Cykorję krakowską gorzką, w paczkach okrągłych '/, i \ ,  • 
Kawę śrutową fraucuską, daiąeą odw u U irowny.
Ka wę krakowską w pudełkacn 'fs i * , kilo z widokiem Krako* 

(me ? Prus). j
Cykorję pakowauą 
i Kawę figową.

w szklankach (pakunek konkurencyln

Mam nadzieję, że Szanowne Panie i gospodynie oceniając doi  ̂
wyrobów, ich wyższą wartość od szumnie reklamowanych fabryki 1 

zagranicznych, poprą usisowania podjęte na racjonalnej podstawie, zgom*’
z interesem własnym krajowego przemysłu. .

W yro b y  m o je  są  do  nabyciu , w e  w szy s tk ic h  zn a czn ie jszy  
h a n d la c h .  2484 20^

Na Jesień!
W e ł n y  do robót drutowych. -
K o s z u l e ,  K a f t a n i k i  męzkie i dam skie, K a l e s o n y ,  P c' 

c z o c h y ,  S k a r p e t k i  i t. p. z najlepszej wełny, sys*0 
profesora J a e g e ra . . jfl

C h u s t k i  włóczkowe, K a m i z e l k i ,  K a m a s z e  dam811 
i m ęzkie, C z a p k i ,  K a p e l u s z e ,  O b u w i e  ciepłe. », 

P o ń c z o c h y  do p o l o w a n i a ,  R ę k a w i c z k i  oarnie, *a 
niane, angielskie i glacóe z futerkiem .

£ ]  P r z y b o r y  m y ś l i w s k i e .
£1 luOO od zł. I zO do zł. 2 —

J  W a ł e c z k i  e lastyczne z waty, do
^  i prze jiągów.

Nakoniec najrozm aitsze D r o b i a z g i .  
S p e c j a l n o ś c i  męzkie, tuzin  zł. 2.— .

N ajlepsze T u t k i  frau-oskie’ 

okien i drzwi, od zi®11*

f-handel towarów galanteryjnych 1 n o r y i L b e r g s h l ^ J  

W J A T A  K R E M P Y  w  J A R O S Ł A W ! *

Poleca

IHd r  Zamówienia zamiejscowe usauteczLia odwrotną poczią nie licząc 
^  opakowania. 2523

I V  Ważne dla myśliwych!
M ir wmm n i  i m  bum b 

ALFREDA DZIKOWSKIEGO
w© L w o w i e  i w  T a r n o p o l* 1

p o le c a  po  znaczni e zniżonych, c e n a cn  :

1 8 S 6 . ?Seion
 ~  wyprob. łusKi nabojoweN i e z n a n e  lfi 100 szt. 1 -
Lefaucbens 14 o *

n |2  jj n

Sezon
^ z a w o d n e  \^ń::sZ7% zprrt

kaliber 16
14 
12

100 sztuk 
100 
100____

P a tro n y  igU cotve ‘"„tehm. a

5-20
5-40

J J . . .  »E*faa na GaJicie pa™
k o n T t S f e r ^ * - J >  itlnfc u l ^/ n . „ . o s t rze lb L an o as tro ^ f  *

Lefau. \ L a n e a s . & ^

'P r o c h  n v u .
w n a  j 1 e P * 8 J t : 94 l i .  i wyżej.

(Ceptraifeuer B itz J

Z  ,  5’t!i0 ez?ściowe 10 sztuk 
N u le  łańcuchowe, 1 sznurek
Ś r u t we wszysiiieh grubościach. 

1 kilogram —-30

^ o d b i o r z e  10 kIKr. zjedn. nuu> 

Lufa icheuz
Pojedynki

troki

~ ^ e t v o l w e r y : .  - -
Sutem u L ef--'beux  °d

Lancaster ,  P 0gtkiob 
"a s  rewolwerów we w

Patrony do r e kaUbrae b . _ _____
> Floberta od

1-25 
1-50

188 ” - 1    ,  ,  - I r n  o w  o ś ć i
Oryginalne angielskie k a r a b i n k i  rep

12-strzałow e z zapałem  centralnym  kakibr. 44 (12®1/® 
system u i wyrobu CO LTA  w Londynie.

n s t p t o t y  Utfiowe 
S z t u ć r t  ? ,m i  kulami
250 j  tronow 6

, na patrony 
K a m a sze  do błota

g0‘- .h
iS

etjeff

m oDłngeśO, całego »*tnóc» .B df*1’ 
Waga 65 ****
Ceni ,

100 patronów ostrych z kulami • *
Oryginalnych angielskich JOO sstnk f|Cho'ff

Jest to broń myśliwska, »tura uznan* . vzl l%trz»*u j*k ‘.tkie 
za najlepszą w swoim rodzaju tsk p°,l względe ^P  żgzają  ^  m
kończenia nadzwyczaj starannego. Cara'b*“A jvneJ  t ODs^ruLoj i  i T  gl-O 
dotychozasowe systema magazynowe sweją P°J 7 % 246>
mechanizmom. . _ .cennit illnstro^ny na żądanie rozsyłam franco,

l ą i w o *  i  n O U o t  o d p o w i e d a i a l n y : J o j e f  L a s k o w a i o k i .
DmVarDrTnrićnDi« . PoUkiego- pod a»rz*dem J a n a  MH* > g

a.


